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POZNAŃ, 7 lipca.
Jak się tego można było spodziewać, Prusacy zwy- 

1 ciężcy nie chcą schować oręża do pochew mimo pośredni- 
1 ctwa cesarza Napoleona, ale raezéj żądają,, by walkę pro­

wadzono dalćj, dopóki armia pruska nie stanie w W iedniu 
• i nie złamie na wieczne czasy potęgi Austryiw Niemczech. 
' Wszystkie dzienniki berlińskie, wrocławskie, a nawet dwie 
, w Poznaniu wychodzące gazety niemieckie, bez różnicy 
f: wyznania politycznego, przemawiają za dalszém j rowa- 
;i dzeniem wojny, którą tutejsza Ostd. Ztg pragnie w za- 
‘i pale wojowniczym posunąć w razie potrzeby aż do walki 

ni noże. Wczoraj zebrało się prócz tego w sali Odeonu 
liczne zgromadzenie Niemców w Poznaniu zamieszkałych 

p i uradzono, by rząd' znaglić do odrzucenia wszelkich ukła- 
I dów. Lecz nie będzie zapewne potrzeby patryotycznego 
l, parcia tego wywierać na pana Bismarcka, gdyż jak dono- 
‘ szą z kwatery głównój, król Wilhelm nie przyjął wcale je- 

■ nerała Gablenza, który przybył prosić o kilkodniowe za- 
p wieszenie broni. Jednocześnie miały podobno trzy kor- 
?, pusy pruskie z monarchą na czele udać się w pogoń za 

Benedekiem, cofającym się w kierunku Pardubic. To tćż 
wczoraj jeszcze nie miano w Paryżu odpowiedzi króla Wil­
helma na wstawienie się osobiste cesarza o zawieszenie 

; broni. Natomiast nikt prawie nie powątpiewa, że Wło- 
» chy chętnie i z wdzięcznością przystaną na propozycją 
¿ Francyi, nie zważając na poduszczenia ministeryalnéj pru- 

. skićj Nordd. Allg. Ztg, która stara się Włochów 
u podniecić do dalszćj walki z Austryakami w inte­

resie pruskim, przedstawiając im, że upokarzającćm byłoby 
dla nich po klęsce pod Custozzą bez zadosyćuczynienia 
orężnego przyjąć w podarunku Wenecyą. Trudna prze- 
cięż pomyśleć, by Włochy, zrujnowane materyalnie a do- 

lt piąwszy celu swego tak pomyślnie i tak tanio, chciały 
,? wbrew woli Francyi i Anglii pasować się dalćj z Austryą 
a dla przyjaźni pruskićj. Z drugiéj strony niełatwa odga- 
ik dnąć, co przedsięweźmie cesarz Napoleon, jeżeli Prusy 
IC z dumą odrzucą ofiarowane im pośrednictwo Francyi ce- 

lem pokojowego załatwienia sporu austro pruskiego. 
<it W tych dniach zatem bardzo ważnych należy oczekiwać 

wypadków politycznych. Tymczasem zakonstatować nam 
wypada, że w Wiedniu i w południowych Niemczech nie­
nawiść ku Prusom olbrzymio wzrasta, a Bawarzy w krwa- 

» wćj potyczce pod Derm bach, którćj rezultat ‘dotąd nie 
znany, już się zmierzyli z Prusakami, podczas gdy VIII 

“korpus związkowy także lada chwilę zetrze się nad Menem 
_ z wojskami ks. Hohenzollern. Niepowodzenia jenerała Be- 

nedeka przypisują ogólnie niedołęztwu podkomendnych 
, jenerałów, którzy przez opóźnienie w zajęciu wyznaczo- 

nyck im przez naczelnego wodza stanowisk narazili go na 
klęskę. Kilku z wyższych oficerów armii północnćj sta­
wiono zatćm, jak nam donoszą z Wiednia, pod sąd wo-

» Jenny.

;M Sprawa narodowości i Ilosya.
Mniejsza o to, czy szczerze czy nieszcze-

,a rze; mniejsza o to dalćj, czy z dobrą lub ze złą 
wiarą; mniejsza nareszcie, czy nadużywana i wy­
zyskiwana | rzez ambieye dynastyczne i plemienne, 
wchodzi przecież idea narodowości coraz bar- 

c®’dziej na porządek dzienny spraw publicznych eu-
3u-ropejskich, a najlepszą właśnie cechą, najsilniej- 
zeszym dowodem jśj znaczenia i potęgi, jest fakt, 
role wszelkie materyalne siły obecnej chwili 
, znajdują się w konieczności i potrzebie wywie­
szania j ćj sztandaru, jako tytułu prawnego 
Jwych dążeń i pretensyi. Jak za czasów wojny 
j^trzydzicstoletnićj wojujące mocarstwa, myśląc 
uniW rzeczywistości o wszystkiem innem raczej, jak 
ieg«°. nadały przecież swej walce firmę re-

ligijną; jak w sto kilkadziesiąt lat później mocar- 
stwa zebrane na kongresie wiedeńskim, myśląc 

tg również o wszystkióm innóm raczej, aniżeli o le- 
kjgitymizmie i konserwatyzmie; wywracając z sta­

rego porządku rzeczy wszystko, co się oprzeć nie 
było zdolne, a uświęcając uznaniem z nowego 
porządku rzeczy wszystko, co mimo wątpliwych

[^tytułów istnienia zdobyło sobie dostateczny sto­
pień materyalnej siły, —jak owe mocarstwa tedy 
Poczuwały się przecież do obowiąsku wywieszenia

_jako godła, idei legitymizmu i konserwa­
tyzmu z obietnicą pewnćj patryarchalnej opieki 
Dad poddanymi i ludami, — tak dzisiaj i wśród 
obecnych wypadków zdobyła sobie podobny przy- 

idea narodowości. Cieszy się ona 
wprawdzie do tyła tylko praktycznem uznaniem, 
le liczy bagnetów, dział i okrętów na swe za­

wołanie; a gdzie się niemi posłużyć nie może, 
fll^skazana ze swćm dobróm, świętem, powszechnie 

iznanem i powoływanem prawem na milczenie.
. k Dp/ będąc prawem i prawdą dla ‘Włoch

1
l Niemiec, nie jest idea narodowości taż samą 
Prawdą i prawem dla Irlandyi, dla Duńczy- 

północnego Szlezwigu, dla Polski, a dla roz- 
pczliwego pessymizmu nic łatwiejszego i natu- 
rób ? ^\ej8zego, jak wyrzekać wobec podobnych przy- 

*a°ów na zupełną czczość i bezpłodność wszel- 
jj cii historiozoficznych teoryi, jak przyznać, że 
resTe ttają w sprawach i dziejach ludzkich żadnego 
^?C2enia a skłonić głowę w pokorze przed ma- 

/Mną siłą, jako przed jedyną, dotykalną, bo 
^¿i U .C2“4 prawdą. Cokolwickbądź jednakże, nie 

• y’des narodowości ani mrzonką, ani czczym 
—»•.yhiysłem, aui tylko wygodną maską pokrywa­
li na każde zawołanie materyalną siłę, lecz

istotną, wielką a nową prawdą, która jak każda 
nowa idea dobija się ofiarami swego uznania, a na 
której podstawie ukształtuje się bezwątpienia na 
jakie kilkaset lat przynajmniej nowy porządek 
świata. — Europa i różne jej plemiona szeregują 
się około niej coraz wyraźniej, a obecna wojna, 
z jakichbądź wynikła pobudek i do jakichbądź 
według intencyi swych sprawców dąży celów, po­
zostanie przecież mimo to wszystko w rezulta­
tach ostatecznych i w znaczeniu dziejowćm, je- 
dnem z najnamiętniejszych i najważniejszych za- 
stósowań idei narodowości. Wszystkie ludy 
europejskie poczynają, jeżeli tak się wyrazić wolno, 
przedstawiać obraz chemicznego procesu, procesu 
szzkania się i łączenia wzajemnego w imię i na 
podstawie wspólności plemiennćj. — Świat 
romański zbliża się do siebie i zespala coraz 
ściślćj, romańska Francya poczuła się do obowią­
sku emancypacji romańskich Włoch, a jeżeli dzieła 
tego nie dokonała zupełnie, dąży przecież najnie- 
wątpliwiej i to w niezbyt dalekićj przyszłości do 
uskutecznienia zapowiedzianego przez się przed 
siedmiu laty programu. Świat germański roz­
poczynając dzisiaj olbrzymią domową wojnę, po­
dejmuje ją także tylko pod wpływem nurtują­
cego silnie całą jego społeczność prądu jedności 
narodowej. Prusy rozpoczynając walkę, znalazły 
się w konieczności nadania jej tćj moralnej i po­
litycznej firmy, uczynienia się wyobrazicielami po­
pularnej w Niemczech myśli, bez którćj wojna 
traciłaby wszelki sens i podstawę, a którćj prze­
prowadzenie zaręczyć jedynie zdoluem zwycięstwo.

Myśl skandynawska, choć przycichła od 
czasu wojny duńskiej, nie zamarła przecież bynaj­
mniej, a wątpić nie należy, iż nowo jakie wypadki, 
bardzo prawdopodobne wśród dzisiejszych zawi- 
kłań w obszarze poza Eiderą, znajdą w bratnim 
obozie trzy narody skandynawskie, dążące po ta­
kiej spółce namiotu i broni, prędzćj czy później, 
ku własnemu ubezpieczeniu i do politycznej 
jedności. — Wszystkie słowem narody Europy 
zmierzają w imię jedności plemiennćj do bliższego 
połączenia politycznego i znajdują wszystkie pra­
wie zaopatrzonego w odpowiedni zasób siły iuaie- 
ryalńej wyobraziciela swych unitarnych dążności. 
Ku upokorzeniu, bólowi i wstydowi własnemu 
przychodzi nam wszakże złożyć wyznanie, że jest 
w Europie, w dzisiejszej chwili, nieszczęsne ple­
mię, zajmujące połowę obszaru europejskiego, 
które w epoce ogólnego rozbudzenia idei narodo­
wości, które w epoce dążenia powszechnego lu­
dów europejskich do jedności i połączenia, nie 
stawiło się dotąd i nie mjśli tak prędko stawić 
się ze swemi prawami i- pretensj ami na owem 
olbrzymićm targowisku, na które każdy z euro­
pejskich narodów żądania swe w zamiarze obli­
czenia ich i uznania znosi. Plemieniem tern, 
świecącćm nieobecnością wśród owego głośnego 
gwaru narodowości europejskich, jest plemię na­
sze, plemię słowiańskie. Reprezentowane 
poważną cyfrą siedmdziesięciu milionów w gronie 
narodów europejskich, a dotychczas niemniej po­
ważną liczbą 3 do 4 kroć stotysięcy wojowni­
ków w obu walczących obozach niemieckich — nie 
dorosło jeszcze niestety zaszczytu reprezentowa­
nia samego siebie, własnych uczuć, idei, namię­
tności i interesów. Smutny to bez wątpienia, 
upokarzający, ale niewątpliwej prawdy faktycznćj 
pojaw. Idea narodowości źyje w Europie dla 
Romanów’, Germanów’ i Skandynawów; dla Sło­
wian jest ona czczem, przez niewielu tylko zro- 
zumianćm brzmieniem! Partykularyzm ciemny, 
małoduszny, drobnostkowy w swym grzesznym 
egoizmie, rozczynił tak dalece wszelką spójnią, 
wszelką jednolitość zbiorowego, słowiańskiego du­
cha, że pomijając już wszelkie działanie czynne 
i praktyczne, Słowiańszczyzna nie zdobyła sobie 
jeszcze nawet w-dziedzinie myśli i uczuć sta­
nowiska pewnej wspólności i spoistości. Jedni 
Polacy, może obok nich i Czesi, znajdują się 
wpośród niej pod względem myśli i pojęć po­
litycznych na stanowisku odpowiadającem chara­
kterowi dzisiejszej chwili; reszta błąka się na 
bezdrożach partykularyzmu, jako wdzięczny przed­
miot wyzyskiwania dla obcych, bolesnego polito­
wania dla jaśniej patrzących swoich. Najsmu­
tniejszą w tćm wszystkiem rolę odgrywa Rosy a, 
a twierdząc to, staramy się rzeczywiście być jak 
najściślej przedmiotowymi, nie ulegając bynajmniej 
tak świeżo jeszcze a tak boleśnie rozbudzonym, 
tradycyjnym nicchęciom i nienswiściom narodo­
wym. Rosya jest mocarstwem, które (pomijając 
naturalnie dzisiejszą chwilową niemoc) znalazłoby 
w razie dobrćj woli odpowiednie materyalne siły 
do przeprowadzenia wielkiej myśli politycznćj; 
dalej jestto mocarstwo jedyne ze wszystkich, które 
w obecnej chwili zapanowania idei narodowości 
mogłoby się uczynić wyobrazicickm plemienia

słowiańskiego, podjąć myśl słowiańską, choćby 
tylko zgodnie z duchem epoki, jako skuteczny 
środek zadowolnienia .własnej ambicyi, a przynieść 
mu może w rezultatach rzeczywiste korzyści. Na­
turalnie, podejmując myśl podobną, choćby nawet 
tylko w interesie własnej ambicyi, nie mogłaby 
Rosya nieść na czele swych kolumu jako podar­
ków Słowiańszczyźnie knuta i Sybiru; nie mo­
głaby jój świecić bohaterami jak Murawjew, Kauf­
man lub Czerkaski ; nie mogłaby jćj straszyć 
grozą prześladowań religijnych i politycznych; nie 
mogłaby jćj przerażać perspektywą jakich „uka­
zów o wywłaszczeniu“ lub_tortur w polity­
cznych śledztwach „nie pozostawiających za 
sobą dotykalnych śladów.“ Moskwa, wy­
stępując z programem idei słowiańskiej, nie 
mogłaby nie zespolić swego politycznego systemu, 
swych środków, swego sposobu rządzenia z fizyo- 
nomią reszty Europy i współczesnej epoki. Ro­
sya, występując jako wyobrazicielka Słowiańszczy­
zny, winnaby naturalnie zapisać na swych cho­
rągwiach nie grozę i postrach, lecz nadzieję 
i przyszłość. Otóż, tak a nie inaczej uczyni­
łoby państwo ambitne, ale mądre, rozumiejące 
swój interes, patrzące otwartćm okiem w przy­
szłość, a pojmujące charakter obecnej chwili. Tak 
postąpiliby mężowie stanu, dla których nie zagi­
nęły ani świeże polityczne doświadczenia, ani wy­
mowna nauka odbywających się przed jej oczyma 
wypadków. Cóż natomiast robi wobec tego wszyst­
kiego Rosya? cóż robi w chwili, kiedy cała Eu­
ropa daje jćj dotykalną lekcyą praktyki poli­
tycznćj; kiedy mężowie stanu europejscy uczą 
ją, jak dalece interes ambitnego państwa za­
pominać każę choćby o najzaciętszych niechę- 
ciacb, wstrętach i Dienawiściach, a jak wybor­
nym zadowolnienia owego interesu środkiem 
jest posługiwanie się popularnemi ideami czasu? 
Stawiając to pytanie, przypominamy naszym czy­
telnikom, ze zamierzyliśmy sobie rozebrać tę 
kwestyą nie ze stanowiska wyłącznie polskiego, 
ale zę stanowiska najzupełniejszej przedmio- 
towości, a z zamiarem wykazania nieudolności 
Moskwy jako państwa, przede .i szystkićm jako 
państwa dążącego do panowania wszeclislówiań- 
skiego. Cóż tedy, pytamy, robi Rosya w chwili, 
kiedy ogrom dzisiejszych wypadków roztworzył 
przed nią olbrzymią księgę praktycznej nauki 
Machiawella? Mniej pojętnego ucznia nie było 
dotąd zaiste ! Połowa Europy płonie w żarze wo­
jennym tuż nad granicamiRosyi. Zwycięztwo Prus, 
prawdopodobniejsze niż kiedykolwiek, zapowiada 
utworzenie ogromnego, północno-niemieckiego mo­
carstwa z dwoma flotami wojennemi, w jakim 
Kuxhaven na morzu niemieckićm, w jakim Kielu 
na morzu bałtyckićm. Ambitne plany cara Pio­
tra, Katarzyny, Aleksandra I i Mikołaja, preten- 
sye ich panowania na morzu bałtyckićm, roz- 
chwiewają się w skutek tego samym faktem ubie- 
żenia Rosyi w dziele owego panowania przez 
inne, młodzieńcze, silniejsze mocarstwo. Nie 
dość na tćm, jest rzeczą aż nazbyt naturalną, 
że nowe mocarstwo nadawszy sobie na północ, 
na zachód, na południe odpowiednie swemu po­
litycznemu znaczeniu i potrzebom strategicznym 
granice, nie będzie mogło postępować nadal na 
dotychczasowych granicach wschodnich, przed­
stawiających według zdania znawców, jak np. 
swego czasu jenerała Knesebecka, ważne niedo­
godności pod' względem strategicznym. Prędzćj 
czy później nastąpi tedy potrzeba rek ty fi ka­
cy i granic wschodnich, tak jak się odbyła tym­
czasem rektyfikacja zachodnich, południowych 
i północnych. Nie przepominajmy dalćj, że we­
szła na porządek dzienny spraw’a narodowo­
ści; nie przepominajmy, że prewince nadbałty­
ckie zamieszkałe przez ludność niemiecką wyda­
dzą prędzćj czy późDićj jęk boleści, który będzie 
tćm głośniejszym i domoślcjszjm, im widoki jego 
skuteczne ści bliższe i prawdopodobniejsze, a że 
interes wielkićj, niemieckiej ojczyzny tak żywy 
dla mieszkańców Szlezwigu i Holsztynu, nie bę­
dzie i nie powinien być mnićj żywym dla Kur- 
landyi i Ir.flant.... Słowem, nie potrzeba być ani 
prorokiem, ani, zwłaszcza po tćm na co własnemi 
patrzymy oczyma, mętnym marzycielem politycz­
nym, abj’ przepowiedzieć Rosyi, że to, czego się 
dotąd obawiała jedynie tylko z rąk słowiańskiej 
Polski, że to, co ją skłoniło do systematycznego 
niszczenia żywiołu polskiego, że to, co ją spo­
wodowało do tylu zbrodni na Litwie i Rusi, do 
rozbratu z wszelkiemi zasadami i prawami ludz­
kości, z wyobrażeniami, pojęciami i charakterem 
dziewiętnastego wieku, do shańbienia się i ska­
lania w oczach własnych i świata, że odepchnię­
cie jćj od serca Europy i wyrzucenie 
po za obręb działalności i wpływu euro­
pejskiego, czeka ją zaiste z rąk wcale innych,

aniżeli z rąk Polski. Perspektywa taka jest na­
der prawdopodobną, a czy bardzo odległą, nie 
śmiemy rozstrzygać. Cóż więc, pytamy raz jesz­
cze, wśród podobnego dylematu, "z jednej stro­
ny wśród roztwietających się szeroko widoków 
powodzenia i przyszłości, z drugiej, wśród gro­
żącego z matematyczną pewnością niebezpieczeń­
stwa, robi dzisiaj Rosya, pomijając, rozumie się, 
bezpłodne noty dyplomatyczne i mierne eluku- 
bracye oficyalnych dziennikarzy? Otóż przede- 
wszystkiem nieustająca, barbarzyńska zabawa 
prześladowania Polaków, żywiołu polskiego, reli- 
gii katolickićj. To akord podstawny dzisiejszćj 
harmonii moskiewskiej, to warunek ich publicz­
nego życia. Mniejsza, że świat cały płonie woj­
ną, mniejsza, że z jednej strony nadzieja po­
wodzenia, z drugiej groźne niebezpieczeństwo 
upomina natarczywie, że próżnować nie wolno. 
Walka z językiem polskim odzywającym się 
na ulicach Wilna, lub z jaką świętą figurą 
na drogach rozstajnych Litwy czy Rusi, 
jest dzisiaj dla patryotyzmu moskiewskiego 
ważniejszym i wyższym obowiązkieml Owa- 
cye dla Komissarewa przez miesiąc kwiecień, 
wymyślanie elektrycznych tortur dla Kara- 
kosowa i jego mniemanych wspólników przez 
miesiąc maj i czerwiec; wynagradzanie jakichś 
Zdekauerów za wynalazek najskuteczniejszych 
tortur, prześladowanie pod sprawnćm i umiejęt- 
nem przewodnictwem Murawiewa żywiołów, które 
spisku dotąd nie uknuły, ale z których 
spisek mógłby się kiedyś wytworzyć,“— 
otóż zatrudnienia Moskwy w chwili, kiedy się 
świat pali, kiedy z jednćj strony woła nadzieja, 
z drugićj niebezpieczeństwo! Podobnego 
barbarzyństwa połącźonego z podobną nie­
udolnością nie wskazują w istocie dzieje świata, 
a jeżeli w tym olbrzymim chaosie, nie przedsta­
wiającym żadnego pierwiastku dodatniego, lecz 
same pożądliwości niszczenia, same namiętności 
szarpania choćby własnego łona, podziwiać coś­
kolwiek i uszanować można, to chyba tylko rozum 
i zręczność rządzących Rosyą Wallenrodów, któ- 
powodzeniem i umiejętnością tysiąckrotnie wię­
kszą od wszystkich Wallenrodów poezyi, potra­
fili dotąd utrzj7mać w stanie niemowlęctwa i nie- 
dołężności słowiańskiego ducha Rosyi!

Wiafioniośol urzędowe.
Staatsanzeiger zamieszcza odezwę ministerstwa wojny 

i marynarki, datowaną z głównej kwatery w Horzycach, 4lipca 
do wojskowych i cywilnych lekarzy niemieckich, ażeby w imię luda- 
kości pomogli pruskim lekarzom opatrywać rannych i w tym 
celu zgłaszali się do sztabu lekarskiego armii w Berlinie.

Korespondencye Dziennika Fozn.
Drezno, 5 lipca.

(J/) Wiadomości o zwycięstwach wojsk pruskich, ja­
kie z urzędowych źródeł pruskich tutaj odbieramy, podwa­
jają czynność i energią komend i władz króla Wilhelma 
w Saksonii. Okolice Drezna od strony Czech zaległo ma­
sami robotników, których tu jeszcze wczoraj z Berlina ko­
leją żelazną przywieziono do 2000. Wynędzniałe twarze 
tych ostatnich i wiszące łachmany każą się spodziewać, że 
rząd pruski przedewszystkióm rad się pozbywać ze swćj 
stolicy ludzi, którychby głód — ten nieuchronny towarzysz 
wojny między klasą roboczą — mógł prawdopodobnie zmu­
sić do jakichkolwiek rozruchów. Bobotnicy pracują pod 
komendą wojskową, odbierają talara na dzień i kwaterę. 
Grossgarten, uciecha i najpiękniejsze miejsce spacerowe 
Drezna, w kilku miejscach w pień wycięty został. Wyci­
nają w nim wielkie prostokątne place, mogące mnićj więcćj 
pomieścić do 10,000 uzbrojonych ludzi. "Powiadają, że 
część zoologicznego ogrodu, znajdującego się na połu- 
dniow’o-wschodnim krańcu Grossgartenu, także zniszczoną 
zostanie.

W początkach bieżącego miesiąca stan wojenny za­
ostrzono. Wydano rozkaz, aby wszyscy mieszkańcy po­
siadający jakąkolwiek broń palną lub sieczną, w przeciągu 
dni trzech takową do miejscowych władz wojskowych zło­
żyli; w przeciwnym razie przed sąd wojenny stawieni będą. 
Spokojni Drezdeńczycy hurmem wszelkiego rodzaju broń 
palną, pałasze, szpady znosić zaczęli; a obawa sądu wo­
jennego jest tu tak wielka, że kilku, chcąc usunąć z siebie 
wszelkie podejrzenie, posunęli się do śmieszności, bo stare 
ostrogi znosić zaczęli. Nadto komendant zawiadomił mie­
szkańców, że wszelkie szkody rozmyślnie robione wojsku, 
śmiercią karane będą; w przypadku bitwy w mieście, okna 

I parterowe we wszystkich domach mają być oświecone, 
a jeżeliby jakikolwiek strzał z jakiegokolwiek domu padł 
na wojsko, dom cały do szczętu zburzony będzie. Ogło­
szenia te zrobiły wielki alarm wmieście; zamożniejsze 
rodziny tak niemieckie, jak i cudzoziemskie zaczynają wy­
jeżdżać, chociaż na pozwolenie wyjazdu z Drezna często 
więcćj jak tydzień czekać trzeba, jeżeli się nie jedzie do
Berlina i w ogólności do Prus.

Dniazbm. przywieziono tutaj z Kamienicy (Chemnitz) 
pod eskortą wojskową dwóch redaktorów: pana profesora 
Lamprecbt, redaktora Chemnitzer Tageblatt, i pana 
Liebig, redaktora Chemnitzer Nachrichten. Liczna 
publiczność zebrała się przed Albertsbahnhof i towarzy­
szyła z możliwemi oznakami współczucia dwom więźniom 
aż do głównego odwachu, gdzie osadzeni zostali.

Już to, co praw’da, ciężkie nastały czasy dla redakto­
rów tutejszych niemieckich dzienników; odpowiedzialność 
wielka: to tćż połowa przestała wychodzić; a te, co wy­
chodzą — wyjąwszy Dresdner Journal i Dresdner



Na ch ri ch ten, — drukują tylko pół arkusza, zamieszcza­
jąc same ftkta i to według urzędowych doniesień.

Dnia3bm. szląską koleją żelazną z pola bitwy z Czech 
przywieziono wielką liczbę rannych, których pomieszczono 
w domu kadetów, umyślnie do tego przygotowanym. Mię­
dzy rannymi znajdowali się Prusacy, Austryacy i kilku Sa­
sów. Liczba rannych co dzień się powiększa, bo co dzień 
tąż samą drogą z Czech wagony z nimi przybywają; po­
między nimi znajduje się wielu Polaków, tak z poznań­
skiego korpusu, jak i z galicyjskich pułków.

Wiadomość zaczerpnięta z telegramu do francuskiéj 
Avenir Nationale o powstaniu w Węgrzech, znaj­
duje tu zupełną wiarę, aczkolwiek z rozmaitemi modyfi­
kacjami. Jedni widzą prosty fajerwerk, jaki emigracya 
węgierska porozumiawszy się z rządem włoskim, zdołała 
wywołać; inni znowu obszerną r; wolucyą. (Jak wiadomo 
wieść ta była fałszywą. P. R. Dł) Na potwierdzenie 
niejako powyższćj wiadomości, dowiadujemy się także 
drogą prywatną, że jeden pułk węgierskich huzarów, na 
wiadomość o powstaniu w Węgrzech, cały przeszedł do 
Prusaków. (Pogłoska ta także się nie potwierdziła. 
P. R. Dz.) Wspomniony telegram Avenir Natio­
nale powtórzył Dresdner Journal. O rzeczywi­
stym jednak stanie rzeczy nie można mieć pewnych wiado­
mości, bo tutejsza władza wojskowa w ścisłćj je trzyma ta­
jemnicy. a dzienniki francuskie aresztowane na poczcie, 
od pięciu diii nikogo niedo.hodzą — o austryackich zaś, 
ani mowy nawet być nie może. Natomiast z wiarogodnych 
źródeł donieść wam mogę, że między Francyą i Austryą 
odbywają się negacyacye dyplomatyczne i że mało już po- 
zostaje do stałego porozumienia się między tćmi dwoma 
mocarstwami. Owocem tych negocyaeyi ma być pokojowe 
załatwienie kwestyi weneckićj i przeniesienie wszystkich 
sił austryackich do poparcia interesów niemieckich, 
w których i Francya czynnego udziału wziąść nie- 
omieszka.

Gromadząca się burza na Wschodzie, rokuje nie­
chybną europejską wojnę. Zaręczają, że jenerał Kotze- 
bue, dowodzący, jak wiadomo, wojskami rosyjskiemi na 
granicach Mołdowoszy, otrzymał rozkaz wtargnięcia do 
Rumunii. Wiadomość ta potrzebuje jeszcze potwierdze­
nia, jakkolwiek telegram w Dresdner Journal do­
nosi, że wojska rosyjskie wykonały poruszenie i w nie­
których miejsach już przeszły granicę Rumunii.

W przeszłym liście donosiłem, że posłowie francuski 
i rosyjski opuścili Drezno, udając się do głównćj kwatery 
króla Jana. Obecnie z powodu nadeszłych depesz z Pa­
ryża i Petersburga obydwaj wracają napowrót do Drezna 
i spodziewani są na dniu 5 b. m. Na posła francuskiego 
od wczoraj czeka tu osobny kuryer z Paryża z ważnemi, 
jak się spodziewają, instrukcyami.

W chwili, kiedy to piszę, rozlega się huk dział po 
calem mieście. Strwożeni mieszkańcy dowiadują się ua- 
koniec z „Extrablattôw“ o nowćm i „zupełnóm“ zwycię­
stwie Prusaków nad Austryakami pomiędzy Elbą i By­
strzycą. Wszystkie 8 korpusów pruskich brało udział 
w tój bitwie ; straty ze strony Prusaków są bardzo do­
tkliwe. Mówią tu także głośno o wkroczeniu Prusaków 
do Pragi i o najpewniejszym odwołaniu jenerała Bene- 
deka, który zupełnie stracił popularność w Wiedniu, bo 
wszekie niepowodzenia przypisują wyłącznie niedołęztwu 
naczelnego wodza, gdyż 'wiadomo, że armia austryacka 
bije się znakomicie i doskonale jest uorganizowana.

Bawarczycy i 8 korpus związkowy w powszechnój tu 
zostają pogardzie — nikt sobie wytłómaczyć nie może tćj 
ich fatalnej opieszałości w obec tak groźnych i tak szybko 
rozwijających się wypadków. Pod Frejberg mają podo­
bno podjeżdżać bawarskie patrole i cała armia ma się po­
suwać w tymże kierunku — niechęć jednak do nich taka tu 
panuje, że nikt niechce temu wierzyć.

Wiadomo, że samobójstwa w Saksonii ze wszystkich 
krajów były najliczniejsze — dziś skutkiem wojny i ztąd 
wypływającćj ogolnćj stagnacyi i powikłania się interesów, 
wzrosły one do przerażającej cyfry. I tak kilka dni temu 
w Lipsku w miejscowym magistracie zniesiono 31 trupów, 
którzy własną ręką życie sobie odebrali, pomiędzy nimi 
było kilka kobiet.

Cholera w Dreźnie nie pojawiła się jeszcze. W Lip­
sku zdarzają się już pojedyncze wypadki — przez ciągły 
jednak ruch wojska, należy się spodziewać, że i do Dre­
zna przybędzie.

Wiedeń, 2 lipca.
ih „Belli et juris dubius eventus“ mawiali starzy; 

a jak przebieg dotychczasowy wypadków wojennych oka­
zuje. i dziś to przysłowie pozostało prawdziwćm. W Au 
stryi przynajmniej nikt nie pomyślał, żeby Prusy o połowę 
mniejsze od Austryi mogły jakiekolwiek odnieść nad nią 
korzyści. Tymczasem od okupacyi Saksonii, która się po­
wiodła bez wystrzału, aż do ostatnich bitew zaciętych 
i krwawych, prawie zawsze Prusacy mieli szczęście i powo­
dzenie.

Plan Benedeka dotąd grubą mgłą okryty, zaczyna się 
wyjaś iać. Oparty o fortece drugorzędne czeskie: Józe­
fów i Królowygród, mając w tyle fortecę silną Ołomuniec 
zamyślał dwie nieprzy acitlskie armie posuwające się z Sa­
ksonii i Szląska p> dzielić przez wysunięcie korpusów 6 
i to i poparcie ich swemi rezerwami czy ku Miinchengratz 
i Turnowu. czy na prawo ku Trutnowu (Tr.iutenau). Szło 
wiar głównie o przeszkodzenie połączeniu się armii pierw­
szćj i brugiój prus..ićj, i zadania klęski każdćj z nich z oso­
bna. Tymczasem taktyczne wykonanie operacyi nie od­
było się z dokładnością, na jaką liczył Benedek. Nie mo­
żna jeszcze z pewnością wiedzieć, cyja wina i jakim spo­
sobem armii pruskićj udało się z Kłodzka, fortecy na pru­
skim Szląsku, dotrzeć wprzódy do Nachoda, nim korpus au- 
stryacki zajął pozycyą pod Skalicami. Powiadają, że kor­
pus 8, któren miał zajść drogę Prusakom ze Szląska nad­
chodzącym, spóźnił się. Komendantem tego korpusu był 
arcyksiążę Leopold, syn arcyksięcia Rainera, byłego na­
miestnika Lombitrdyi i księżniczki sabaudzkićj — Ca- 
rignan. Benedek komendanta oddalił i jak mówią kazał 
wytoczyć proces dwom jenerałom podkomendnym (bryga­
dierom), podobno Windischgratzowi i Fiirstenbergowi. 
Przy naj mnićj tak fama niesie. Forma oddalenia komendanta 
była bardzo łagodną; bo powiedziano po prostu, że jako 
słaby musi się restaurować. Bitwa pod Nachodem oka­
zała, jak świadkowie naocznie powiadają, że broń palna, 
tj. karabiny z zamkami szpilkowemi dalćj sięgają, jak au- 
stryackie, co nie mało się przyczynić miało do ostudzenia 
zapału pieihoty austryackićj. Korpus, któren tam był 
w boju, składał się po większćj części z pułków galicyjskich 
piechoty. Było ich tam 7 czy 8, niemiecki jeden. Ko­
mendantem tego korpusu tj. 6 jest jenerał Ramming. Na 
nieszczęście zdaje się, że ze strony przeciwnćj był korpus 
poznański. Gdyby rzecz nie była tak poważna i smutna, 
możnaby różnego rodzaju robić refleksye i kombinacye nad 
sztuczną interpretacyą prawa narodów i nad prawdziwością 
niemiechich jeremiad; „że się biją Niemcy z Niemcami i że 
się leje krew bratnia 1“ Nie chcę się zapuszczać w dalsze 
uwagi, które ten przedmiot nastręcza, ale są pewne 
oznaki, że i surowe masy powoli przychodzić zaczynają do 
saniowiedzy i zaczynają poznawać, że są interes.i swoje 
i cudze, i że ostatnie się różnią od pierwszych.

Wracając do bitew codziennie niemal staczanych,

trzeba przyznać, że nad wszystkiemi góruje ta, o którćj 
komendant armii północnćj donosił wczoraj telegramem 
lakonicznym wprawdzie, ale wiele znaczącym, któren do­
słownie opiewa:

„Przez wyparcie (Zurilckdrangen) pierwszego kor­
pusu (jenerał Clam-Gallas, komendant dotychczasowy 
Czech) i korpusu saskiego widzę się pomuszonym, do od­
wrotnego pochodu w kierunku ku Królowemugrodowi.“ 
Więcćj nic, ale to wystarcza. Powiadajątu, że Sasi pierwsi 
opuścili pozycyą. Przez przeniesienie kwatery głównej 
w Józefowie, forteca ta na wpół opuszczona. Telegraficzna 
depesza (dzisiejsza) powiada, że załoga tój fortecy zro­
biła wyłom czyli wycieczkę i że wzięła 150 Prusaków 
w niewolę, co w języku techniczno-wojskowym znaczy, że 
forteca ta oblężoną jest przez jakiś oddział pruski i że jćj 
w tym momencie główna armia austryacka pomocy dać 
nie może. Chociaż w krótkim raporcie Benedeka nie po­
wiedziano, gdzie i jak bitwa była stoczoną, dowiadujemy 
się jednak, że prawe skrzydło armii austryackićj oparte 
było o Giczyn, i że po poniesieniu wielkich strat, ztamtąd 
zaczęło się eofać bez porządku. O bliższych szczegółach 
nie mamy wiadomości, tylko ogólne doniesienia potwier­
dzają, że konsternacya jest powszechną Z Pragi wiado­
mości są następujące:

Bitwa pod Giczynem skończyła się krwawo i z wielką 
porażką. Prusacy ze wszech stron postępują naprzód. 
Józefów zagrożony na seryo. Także się lękają o Pragę. 
Namiestnictwo czeskie przesiedla się do Pilzna (na drodze 
do Bawaryii; filia pragska banku narodowego, która przed 
kilku dniami ogłosiła plakatami, żeby się prywatni nie lę­
kali o depozyta jćj powierzone, bo te spakowane, dziś prze­
siedliła się ze wszystkiem do Wiednia. Pragskie familie 
uciekają na wieś, największa część ku powiatowi Budweis. 
Przestrach ogólny.

Z tego krótkiego sprawozdania widać, że armia au­
stryacka nie miała głowy. Jenerał Benedek komendero­
wał prawe skrzydło armii austryackićj w bitwie pod Sol- 
ferino; miał przed sobą Włochów, parł ich przeważnemi 
siłami nie więcćj jak o pół mili drogi, gdy się dowiedział, 
że armia się cofa i otrzymał rozkaz do odwrotu. Wtedy 
powiadają, miał być bardzo zniechęcony i z tćm się dał 
słyszeć, że centrum źle było prowadzone. Odtąd się da­
tuje jego sława, co-łatwo zresztą zrozumieć, że po kampa­
nii nieszczęśliwćj uważano sukces częściowy Benedeka za 
arcydzieło strategii. Postawiła go tedy opinia krzyka- 
czów i teoretyków austryacko niemieckich na piedestału 
wojskowćj sławy i na tym pozostał 7 lat pokojowych.

Teraz miał pokazać, co umie jako wódz naczelny, 
i (nie przesądzając co będzie dalćj) dotychczas nie okazał 
się orłem. Co robią Bawarczycy ? pytają wszyscy. Od­
powiedź łatwa. Spieszyliby się bardzićj, gdyby armia au­
stryacka posuwała się naprzód; a dziś . . . jeszcze podo­
bno organizują się.

Paryż, 4 lipca.
X Wziąwszy przedwczoraj wiadomość o projekcie 

wydania senatus-konsultu ze źródeł takich, które mają 
sobie za obowiązek koloryzowania postępków rządowych, 
określiłem zamiary rządu niezgodnie z prawdą. Zasię­
gnąwszy bowiem późnićj informacyi ze źródeł bezstron­
nych, tudzież wiadomości o bliższych szczegółach tejże 
ustawy, przekonałem się, iż taka zmiana konstytucyi, jaką 
rząd przeprowadzić zamierza, raczćj ścieśai swobody izb 
prawodawczych, niżeliby je miała rozszerzyć. Prawo od­
powiadania adresem na mowę tronową zostaje zniesionćm, 
a przeto upada już jedna ze swobód takich, która już dla 
tego samego, iż daje sposobność do politycznćj dyskusyi, 
nie jest bez pewućj wartości. Natomiast izby otrzymają 
prawo wnoszenia interpelacyi', ale prawo to jest według 
istniejącego projektu tak b rdzo ograniczonćm i za warun­
kowanym, że cała jego wartość staje się bardzo wątpliwą. 
Albowiem ażeby interpelacya mogła być w izbie wniesioną, 
będzie musiała być przedewszystkićm pokrytą tali zna­
czną ilością podpisów, jaką zebrać przy tak nielicznćj fra- 
kcyi opozycyjnćj będzie niezmiernie trudno, a oprócz tego 
interpelacya będzie musiała być przedłożoną najpierw od- 
nośnćj koraisyi a potćm wszystkim komisyom izby, a do­
piero kiedy uzyska większość głosów w komisyach tj. 
głosy trzech komisyi na pięć w ciele prawodawczćm a pię­
ciu na dziewięć w senacie, będzie mogła być wniesioną 
w izbie. Jest przeto rzeczą jasną, iż przy tak znacznćj 
większości rządowćj tylko taka interpelacya będzie mogła 
uzyskać warunki do jćj wniesienia potrzebne, na którą sam 
rząd pozwoli. Jeżeiiż jeszcze do tego, co jestbardzo pra- 
wdopodobnćm, nad interpelacyą nie będzie mogła być pro­
wadzoną dyskusya: to wtedy izba, wedle naszego starego 
przysłowia, zamieni siekierkę na kijek, bo straci prawo 
zanoszenia adresu a uzyska natomiast swobodę wnoszenia 
interpelacyi opatrzonych pieczęcią rządową. Cel zaś tćj 
zmiany oczywiście nie może być innym, jak usunięcie osta- 
tnićj sposobności prowadzenia politycznych dyskusyi 
w izbie. Że liberalne stronnictwo z takićj zmiany nie bę­
dzie zadowolone, to nie ulega wątpieniu. Każdy tćż pyta 
na co ta zmiana i dla czego ją właśnie teraz rząd zapro­
wadza? Na pierwsze pytanie odpowiedzieć by można tylko 
tćm przypuszczeniem, że rząd francuski, tak jak każdy 
rząd inny, pragnie jak najwięcćj swobody dla siebie a jak- 
największego ścieśnienia dla opo/ycyi; lecz na drugie py­
tanie odpowiedź jest łatwą, bo jużci najłatwićj przepro­
wadzać ścieśnienia swobód natenczas, kiedy uwaga opiuii 
publiczn j jest w całości zajętą wypadkami zewnętrznemi 
i niema czasu zajmować się polityką wewnętrzną.

Według wiadomości, które dziś otrzymałem z Lon­
dynu, ministeryum torysowskie nie będzie wcale tak nie- 
bezpiecznćm dla Francyi, jak z początku się spodziewano. 
Torysi bowiem nie myślą wcale o zmianie dotycbczasówć 
polityki gabinetu królowćj Wiktoryi, który ile możności 
usuwał się od mięszania się w sprawy kontynentalne. Byle 
nie dotykano Antwerpii, Gibraltaru i Konstantynopola, to 
zresztą Anglia może obojętnie przypatrywać się temu 
wszystkiemu, co się dziać będzie na stałym lądzie. Nadto, 
o ile się zdaje, gabinet Derby nie długo się utrzyma 
u steru; opinia publiczna jest mu tak dalece' przeciwną, 
a Gladstone zyskuje z każdym dniem tak wiele popular­
ności, że w krótkim czasie należy się spodziewać powrotu 
whigów i nowego gabinetu, w którym zapewne Giadstone 
przeważne miejsce zdbierze.

Qabinet zatćm francuski, uporawszy się z opozycyą 
u Siebie a nie potrzebujący się obawiać intryg angielskich, 
będzie miał tćm więcćj swobody do wywierania swych 
wpływów na dalszy rozwój wypadków europejskich. To 
tćż coraz więcćj rozszerza się przekonanie że Francya już 
niebawem wejdzie na pole polityki czynnćj względnie do 
sprawy niemieckićj. W niektórych sferach dyplomatycz­
nych przewidują z pewnym uporem, że jak tylko stanow­
cza bitwa pomiędzy Prusami i Austryą zostanie stoczoną 
i jeżeli Prusy zwyciężą, o czćm tu już nikt prawie nie 
wątpi, to Francya wkrótce potćm wkroczy do Belgii, kro­
kiem tym wstrząśnie całą Europę, dalszą wojnę pomiędzy 
Prusami i Austryą powstrzyma i zniewoli natenczas wszy­
stkich do przyjęcia nowćj propozycyi europejskiego kon­
gresu.

Takie uszykowanie wypadków ma niejakie prawdopo­
dobieństwo za sobą. Lecz kto wie, a:ali Austryą nie po- 
psuje niespodziewanie tych szyków. Albowiem według

dzisiejszych wiadomości wiedeńskich bardzo być może, że 
Benedek walnćj bitwy nie przyjmie, tylko się będzie ma- 
łenii utarczkami dalszemu pochodowi Prusaków sprzeci­
wiał i będzie ich wciągał za sobą w głąb kraju, a tymcza­
sem rząd austryacki wywoła pospolite ruszenie przeciwko 
najeźdźcom, co zresztą będzie mógł zrobić i po bitwie 
przegranćj. Domysł ten jest ze wszystkich względów bar­
dzo prawdopodobnym. A jeźliby został sprawdzonym, 
natenczas nietylko nikt nie będzie mógł pewnych wywie­
rać wpływów, ale nawet nikt nie potrafi przewidzieć dal­
szego rozwoju wypadków.

P. S. Od południa cała publiczność tutejsza jest nie­
zmiernie zaniepokojoną. Dzisiejsze telegramy przyniosły 
wiadomość, o bitwie stanowczćj przez Benedeka przegranćj 
i o wkroczeniu Austryaków do Lombardyi. Nie idzie o to, 
kto z którćm mocarstwóm sympatyzuje,lecz o to,że wzburze­
nie Europy środkowćj coraz obszerniejsze przybiera roz­
miary. Austryą, pobita w Czechach, wszelkie możliwe 
siły teraz wytęży, ażeby się bronić. Żaden rząd nie prze­
biera w środkach, kiedy mu idzie o dopięcie wielkiego za­
miaru; tćm mnićj tćż będzie się nad środkami namyślać 
mocarstwo, które zostało zagrożonćm w swym bycie. Tu­
taj tćm pewnićj teraz spodziewają się, że Austryą wywoła 
w Czechach, w Morawii, na Szląsku i w bliższych widowni 
wojny prowincjach niemieckich pospolite ruszenie. Jest 
wieść, że rząd austryacki zamierza nadać Węgrom kon- 
stytucyą z r. 1848, a za to zażądać od nich armii pomocni­
czej. Z innćj strony są wiadomości, jakoby w Węgrzech 
zaczęły się budzić dążności rewolucyjne. Żaden rozum 
ludzki nie zdoła rozstrzygnąć, co jest więcćj prawdopodo- 
bnćm, bo w czasie tak wielkich wstrząśnień wszystko jest 
możebnćm. Tymczasem poruszenia Austryi we Włoszech 
zupełnie nie są do zrozumienia. Niepodobna przecież 
przypuścić, ażeby Austryą poniósłszy tak wielkie klęski na 
północy, myślała o restauracyi na południu. To tćż wszy­
scy się domyślają, że arcyksiążę Albrecht, czując swoją ] 
przewagę nad armią włoską, zamierza stoczyć z nią bitwę 
decydującą, podruzgotać ją ile możności, wyprawić wię­
kszą część swojej armii na północ a na południu zająć 
stanowisko ściśle obronne. Cóżkolwiekbądź jesteśmy 
w przededniu tak wielkich wypadków, iż nie możemy za 
to zaręczyć ażali kartę jeograficzną, którą dziś kuj ujemy, 
nie będziemjr musieli już jutro złożyć do starego archi­
wum, jako należącą do dokumentów z epoki już przemi- 
nionćj.

>'lorencyn, 1 lipca.
^g: Wezwany przez króla telegrafem, późnym, wczo­

raj wieczorem pojechał baron Ricasoli do głównćj kwa­
tery; w obecnćj więc chwili w Torre Malambeiti przy 
boku króla trzech się znajduje ministrów: Ricasoli, Lamar- 
mora i Jacini, minister robót publicznych. Główna kwa­
tera króla, Torre Malamberti, leży pomiędzy Cremoną, 
Piadenną i Cannetą, z prawćj strony rzeki Oglio, nad 
którą trzy korpusy operacyjne teraz rozłożone.

Wiadomości do tćj pory z obozu różnie przychodziły, 
to z głównćj kwatery, to od prefektów najbliżćj placu boju 
urzędujących, zawsze z podpisem sekretarza jeneralnego 
z ministerstwa spraw wewnętrznych, nawet minister wojny 
cdbierane depesze odsyłał do wydziału spraw wewnętrz­
nych i dopiero z podpisem p. Bianchi do publiczności do­
chodziły. Strasznie taka manipulacya opóźniała wiadomo- 
mości, niecierpliwiła, a co najgorszego, dawała pole do 
fałszowania relacyi. Odtąd buletyny wychodzić będą re­
gularnie z głównćj kwatery za podpisem jenerała-adjutanta 
Petitti. Pierwsze trzy numera odebraliśmy wczoraj wie­
czorem. W pierwszym buletynie mówią o dobrym stanic 
wojska w ogóle, a w szczególe o dywizyach, które najwię­
cćj 24go ucierpiały, są jliż gotowe do boju i proszą nawet 
o udział w pierwszćj bitwie. Buletyn drugi ma datę wczo­
rajszą i,donosi: że patrole kawaleryi nieprzyjacielskićj 
pokazały się po prawćj stronie Mincio i są obserwowane 
przez jazdę włoską. W końcu buletyn trzeci z wieczora 
wczorajszego przynosi wieść o zaszłćj potyczce pomiędzy 
podjazdem z ¿szwadronów huzarów austrj’ackich a trzema 
szwadronami ułanów z pułku Foggia. Starcie było żwawe 
i energiczne. Huzarzy nie dotrzymali placu ułanom — 
i zmuszeni zostali do odwrotu, który się późnićj w ucieczkę 
zamienił. Część huzarów powróciła za Mincio przez 
Goito, reszta zaś aż do Rivalta gonioną była. Kilkuna­
sto huzarów dostało się do niewoli, kilku zabito, a w li­
czbie tćj rotmistrza, ze strony włoskićj było także kilku 
rannych, pomiędzy niemi kapitan Mussi i podporucznik 
Sarti.

- Po bitwie 24go pierwsze to są ruchy, widać, że obie 
strony są już gotowe do dalszych zapasów. Czy zaś pier­
wotny plan marszu wewnątrz czworoboku z dywersyami 
na prawćm skrzydle (ialdiniego, a na lewćm Garibaldego, 
dalćj żachowany będzie, trudno przewidzieć; zdaje się 
wszakże, że innego środka do zdobycia orężem Wenecyi 
nie ma. Siły Austr.i w porównaniu do Włoch są mniej­
sze, bo kiedy Włochy mają do dyspozycyi tylko 300,000 
żołnierza, Austryą w Weneckićm mało co więcćj naddwa- 
kroć liczyć może; lecz za to pozycye obronne, do napadu 
przygotowane siły Austryi podwajają jeżli nie potrajają 
nawet.

Żeby trudność zadania włoskiego zrozumieć, choć po­
bieżnie spojrzeć potrzeba na stanowiska i drogi do ich zdo­
bycia. Zacznijmy nasz-przegląd od północy — czyli od 
lewego skrzydła włoskiego, ná czele którego stoi Gari­
baldi ze swoim korpusem ochotników.

Tcriti rynm szwajcarskie jako neutralne, szanowanćm 
I rzez Włochów być powinno i będzie; w plany więc drogi 
1 rzez Szwajcaryą wchodzić nie mogą. Z doliny Valtellina 
jest jedna droga z Bormio na Sponda Lunga przez Stelvio 
(Stilfs) do Tyrolu. Prowadzi ona do Mals, do jeziór 
u źródeł Adygi, słowem w serce Tyrolu, na południe, na­
wet na północ. Droga ta w r. 1820 rozpoczęta, w roku 
1825 skończoną została staraniem rządu austryackiego; 3 
miliony lirów kosztowała ona, oprócz komunikacyi handlo- 
wćj miała już i wtenczas cele strategiczne, po r. 1859 głó­
wne punkta ma ufortyfikowane.

Druga droga do Tyrolu prowadzi przez dolinę Val 
Camonica gdzie przepływa Oglio. Z Eldolo, miasta han­
dlowego, f,brykami żelaznemi sławnego, jest droga przez 
Aprica łącząca tę dolinę z poprzednią Valtelliną, taż sama 
droga w przeciwnym kierunku przedłuża się i przez górę 
Tonale, 3000 metrów wysoką, węhodzi do Tyrolu. Niżćj 
Eldolo, lecz zawsze w tćjże siimćj dolinie Camonica, 
z Capo di Ponte i z Breno Fównież są przejścia, lecz 
bardzo trudne, wygodniejsze zaczynają się dopiero od 
Tion i Stenico

Pozostaje teraz Valle Trompia i Valle Sabbia. Obie 
te doliny łączą się z sobą jeziorem pięć mil długićm, a do 
samćj granicy Tyrolu dotykającćm, Lago dTdro zwanćm. 
Na kończynie tego jeziora północnćj jest Ponte del Caf- 
faro i droga do Tyrolu. Ważnego tego punktu strzegą 
Austryacy i było już tu starcie się Garibaldczykówz nie­
przyjaciółmi

Wszystkie te przejścia opatruje i stućyuje teraz Ga­
ribaldi, choć zna je od dawna, a w 1859 roku poznać miał 
sposobność, bo w tych stronach działał ze swemi ochotni­
kami ; lecz od tego czasu wielkie tu zaszły zmiany. Miej­
sca, których dawnićj bezpieczeństwo stanowiła sama na­
tura, dziś są ufortyfikowane, zdobywać je potrzeba. Zna­

łem Tyrol przed wojną, kilka razy byłem w nim po woj­
nie, co za różnica 1 Przejścia od Włoch, główne doliny, 
drogi pryncypalne, wszystko ufortyfikowane, przejeżdżając 
dolinę Adygi od Bolzano do Verony, kolo Trydentu, Ro- 
veredo, Ala, widzi się wszędzie fortjfikacye. Zdaje się, że 
kraj cały jest fortecą.

Otóż, czy przez wskazane wyżćj drogi, czy przez je­
zioro di Garda zechce wejść do Tyrolu Garibaldi, znajdzie 
wszędzie przygotowane przeszkody i opór. Więcćj nawet, 
sami Austryacy na dwóch drogach: w Stelvio i Caffaro 
czynili dywersye, grożąc wkroczeniem do Lombardyi. 
W obu punktach odparci, z Caffaro gonili uciekających 
Garibaldczycy aż do Storo. W potyczce tćj 25 czerwca 
odznaczyły się kilka kompanii 2 pułku i batalion bersa- 
glieiów z ochotników Garibaldego.

Prawe skrzydło, na czele którego stoi jenerał Cial- 
dini i z połączonemi rezerwami; do swego 4 korpusu ma 
stotysięczną armią — przed nim rozciąga się Pad (Po), 
rzeka szeroka, bystra i strzeżona w ważniejszych pun­
ktach; gdzie go przejdzie poczynając od Mantui aż do Po-: 
leselli, a nawet Crespino, ma zawsze przed sobą trzy for­
tece : Mantuę, Legnano i Rovigo i linią bojową nieprzy­
jacielską opartą o całą długość Adygi, kraj płaski, ale 
poprzerzynany rowami i w wielu miejscach mogący być 
zalany. Niskie i błotniste brzegi nadmorskie od Comac- 
chio poczynając aż do lagunów weneckich nie pozwalają 
liczyć na bezpośrednią pomoc marynarki; prawie koniecz- 
nćm jest zdobyć jednę linią stałą i mieć ją za podstawę do 
dalszych operacyi.

Przechodzimy teraz do środka, do głównego korpusu 
pod rozkazami króla. Armia ta ma tylko jedną drogę 
przez Mincio do czworoboku, a jeżliby przeprawy bronił 
nieprzyjaciel, to sforsować ją można najłatwićj w Goito, 
gdzie brzegi prawćj strony dominują. Wejście w czworo­
bok i połączenie się z armią Cialdiniego dałoby możność 
pozamykania załóg fortecznych formalnćm oblężeniem — 
a ofworzyłoby drogę dla pozostałćj armii, dla ochotników 
i wojska, które jeszcze kraj wystawi do Wenecyi.

Wojsko, które prowadzi tak kochanjr wódz i król, jak 
Wiktor Emanuel, i tacy obywatele rycerze jak Garibaldi, 
takie wojsko najtrudniejsze zadania rozwiąże, próba 24go 
czerwca popiera moje twierdzenia; możua więc śmiało 
wnosić, że jeszcze pójdzie król według tego planu; przy­
gotowania pokończono, ale czy plan ten rzeczywiście jest 
takim, trudno wiedzieć, bo sekreta militarne trzymane są 
w najściślejszej tajemnicy.

Straty 24 mz. wyszły na dobre; z całego kraju posy­
pały się adresy do króla, a nawet do obu synów; wielka 
ilość ofiar dla rannych i dla familii poległych — a nagrody 
dla zwycięzców — w ostatku w bardzo wielu municypiacB 
i gminach zapisują się nietylko młodzi, ale starsi nawet 
z tćm postanowieniem, iż na wezwanie czy ministra wojny, 
czy naczelnika sztabu jeneralnego zastąpią natychmiast 
w szeregach narodowych — poległych, rannych lub tćż do 
niewoli wziętych, żeby kadry bezprzestannie pełne były. 
Duch w narodzie pełen zapału i poświęcenia — do tćj 
pory jedni wyprzedzają drugich — początki najpięk­
niejsze.
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Staatsanzeiger podaje dziś następującąwiadmość arni' 
urzędową z teatru wojny: wj0I

Berlin, 6 lipca. Według wiadomości nadeszłych tu- 
taj nie przyjęto feldmarszałka-porucznika Gablenza, któ- 
rego austryacki wódz naczelny jako parlamentarza dc jgtj 
obozu pruskiego, w celu rokowań względem zawieszeni» x u 
broni wysłał. Kos

Dnia wczorajszego przyprowadzono jeszcze 2000 211 
jeńców. arse

z po
— Znaczenie obozu oszańcowanego pod Wiedniem twe

Donosiliśmy już przt d kilku tygodniami czytelnikom naszym, Wie 
że Austryacy, przewidując, iż w wojnie rozpoczętćj jedno- D°d 
cześnie na północy i na południu łatwo może ich dotknąć 
klęska, któraby nieprzyjacielowi otworzyła drogę do Wie- W t 
dnia, z pospiechem poczęli urządzać w pobliżu stolicy obóz kich 
oszańcowany, do tćj chwili zapewne już ukończony. Dziś szej 
gdy w istocie zwyclęzka pod Królowymgrodem armia pru- “Uia 
ska z łatwością posunąć się może aż pod Wiedeń, sądzimy okol 
iż nie od rzeczy będzie wyjaśnić czytelnikom wedle jednegi JW 
z specyalnych dzienników wojskowych znaczenie podo 40,0 
bnego stanowiska. now:

Wiedeń, leżący w sercu Europy, na przecięciu najważ Z su 
niejszych komunikacyi, zawsze był wystawiony na nieprzy J4 z 
j aciełskie napady. Miasto zatćm musiało być zawszszka 
osłonięte fortyfikacyami. W roku 1858 zawołano, .^het 
Wiedeń powinien przestać być fortecą. Na to odpowia 
dają żołnierze, iż tak być nie może: strategiczne położeni uhoż 
Wiednia jest tak ważne, że musi być znowu ufortyfikowi 
nym tylko w inny sposób. Nawet we Francyi i Anglii pa *ien 
myślano o militarnćj obronie stolicy. Paryż jest ufortyf kosz 
kowany, a w wolnćj Anglii po wojnie z r. 1859 wydano mi mill< 
Hard złp. na fortyfikacye nowe rozmaitych punktów. Loi 
Overstone wykazuje najdobitnićj, jak straszne i zgubne ski łraJ 
tki musiałaby pociągnąć za sobą utrata stolicy. cask

Wiedeńczycy przeciwnie mówią: że armia powinr skie, 
bronić stolicy, idąc ciągle naprzód, wojnę przenosi: 
w kraj nieprzyjacielski, że lepićj w każdym razie dalekie t "*ai 
Wiednia przystępy oszańcować, zdała stolicy bronić, zda ?,wł: 
staczając bitwy, miasta nie narażać i nie krępować je| *ran 
rozwoju fi-rtjfikacj’ami. Oba zdania starano się dziś p i0 , 
godzić. Wiedeń nie będzie już nigdy twierdzą w dawni 
znaczeniu tego wyrazu nie będzie potrzebował wytrzym; S4Ż“ 
wać oblężenia jak za czasów tureckich, fortjfikacye tćżn 
będą odtąd krępować rozwoju miasta; ale Wiedeń potrz 
buje szańców do ufoitj Skowanego obozu i to potrzeb«kWat 
ich po obu stronach rzeki. POWJ

Jeżeli dwóch ludzi ma się z sobą pojedynkowzjesiZC 
każdy z nich spodziewa się wyjść zwycięzcą z walki; z»rci11 
czajna jednak ostrożność nakazuje każdemu z nich wzi^ sot 
z sobą lekarza n:: przypadek rany. Tak samo w wojuP ze( 
każda strona spodziewa się wyjść zwycięzko, ale musi p . 
miętać o środkach, któreby ją odzupełnćj zagłady uchr 3,UJ% 
niły, albo pozwoliły przeczekać czas jakiś wedle okolic 
ności dla zebrania sił nowych. Gdyby armie austryacki «Kai 
walcząc za granicą, pomimo nadziei zwycięztwa zosta *rze; 
jedhak pobitemi i zmuszonemi szukać schronienia na do , 
nie Dunaju albo Morawy ku Wiedniowi, to rzeczy całkic “bl, 
inny obrót biorą, gdy Wiedeń jest osłonięty szańcai *®8° 
a inny, gdy osłoniętym nie jest. § <iw<

Jeżeli miasto będzie osłonięte szańcami, nie nak " w 
przypuszczać, że te szańce będą przytykać do domów f 
dawne bastiony, że domy będą wystawione na strza 7 8° 

Di 8°dzia bastyony jak za czasów tureckich podminowane, 
że miasto wystawione będzie na szturm i rabunek, 
ufortyfikowanie wielkich miast ma inne cele. Dziś zali 
kają wielkie przestrzenie zdała od miasta na polu otw» j ’J 
tćm za pomocą odosobnionych szańców. Szańce te ,( 
tylko chronią miasto nie opasane wałami od napadu, 8 
tćż armia pobita może się cofnąć na ową przestrzeń sza sti 
cami osłoniętą (nie tak jak dawnićj do miasta) i st°J i2 
w tćm bezpiecznćm schronieniu, ściągnąć posiłki za p

c



- mocą kolei żelaznój i innych środków komunikacyi, by tak 
, wzmocniona w ludzi, zapasy, amunicyą, znowu ruszyć na 
o wroga, który osłabiony poprzedniemi walkami, będąc 
. z dala od swój podstawy operacyjnój, nie prędko może 
b utracone siły odzyskać. Podobno więc oszańcowane obozy

przynoszą wielką korzyść armiom, obywatelom zaś nie wy-
. rządzają żadnćj szkody. Gdyby armia nie mogła wzrno- 
e cnić się o tyle, by na nowo rozpocząć działania zaczepne, 

musianoby i tak zawrzeć pokój, ale pokój ten daleko ła- 
o twiejsze przedstawi warunki, gdy armia stoi w szańcach,
i, aniżeli gdy stoi na otwartćm polu.
h Na pytanie, dla czego podobne obozy oszańcowane 
a właśnie zakładają się przy miastach wielkich a nie w in- 

nych punktach, odpowiedź bardzo prosta, że korzyści z ta­
kich obozów tyko przy wielkich miastach osiągnąć można, 
zwłaszcza tam, gdzie się koncentrują liczne koleje żelazue, 

a gdzie na wielkićj rzece jest urządzona stała komunikacya,
) a takim punktem jest właśnie Wiedeń, gdzie się skupiają 
i- ze wszystkich kierunków idące komunikacye lądowe i wo- 
>. dne. Tylko w takich punktach można dochodzić do sta- 
•- nowczych wypadków, spodziewać się szybkich zmian na

lepsze.
e Ponieważ przed wojną dowodzono w Wiedniu, że ów obóz 
ć oszańcowany może być tak dobrze przeciw Wiedniowi jak 

przeciw nieprzyjacielowi zwrócony,artykuł wspomniony robi 
ą uwagę, że miasto otwarte jak Wiedeń w żadnym ra ie nie 

może stawić czoła siłom wojennym, i że gdyby okazała się 
o potrzeba, to i bez owego obozu mogą Wiedeń łatwo trzy­

mać w karbach. W roku 1858 przy rozpisywaniu konkur- 
u su planów dla rozszerzenia miasta jednym z głównych 
g punktów programu było takie układanie planu, ażeby 
ił wnętrze miasta łatwo przez wojska mogło być strzeżonćm. 
a, Władza wojskowa wówczas podawała projekt, by w da-
>- nych punktach zakładano silne domy odwachowe, z któ- 
ić rychby każdy panował nad dwoma ulicami; oprócz tego
- na końcu wewnętrza miasta miano założyć w dwóch pun- 
w ktach ufortyfikowane koszary, któreby służyły za punkta

oparcia dla wojska; dalćj mury i fosy koło zamku cesar- 
k skiego miały pozostać nietkniętemi, ażeby wojsku ułatwić 
li trzymanie się w tym punkcie środkowym aż do przybycia 
;o posiłków. Jakiś wysoki wojskowy francuski w planie 
o swym położył nawet projekt, by pod nowemi ulicami Wie-' 
r. dnia pozakładać podziemne koleje, opatrzyć je licznemi 
st punktami wyjścia, jakby furtami do wycieczek tak, by woj- 
ią sko tą podziemną crogą na wszystkie punkta mogło być

wysyłane i następnie działać mogło z tyłu burzycieli; ce- 
i- sarz jednak na to wszystko się nie zgodził. Za jego roz- 
;a kazein zburzono nawet już wybudowane koło koszar Frań- 
iy ciszka Józefa mury; w miejsce projektowanych strażnic na 
:B rogach ulic powznoszono pomniki, a zamek cesarski stoi 
3ł dziś bez bastyonów.murów, fos, otoczony prostą ogrodową 
y, kratą: zatćm i obóz dziś zakładany ma tylko na widoku 
st zagranicznych nieprzyjaciół.
lo Jeżeli stolica nie jest osłoniętą szańcami, jeżeli przy- 
■y tćm armia nie jest w stanie jej obronić, spadają wówczas 
ćj na nią wszystkie ciężary wojny. Doświadczył tego Wie­
li. den w roku 1805 i 1809. Francuzi wówczas zajęli Wie­

deń, ale musieli jeszcze iść za armią austryacką i tę do
■ reszty zniszczyć. Korzyści ztąd dla nieprzyjaciela były 

niezmierne. Przedewszystkiem nałożył kontrybucyą na 
miasto, zabrał wszystką żywność i ciągnął co tylko mo­
żna z innych bogatych źródeł, jakie tylko wielkie miasto 
przedstawia; mógł więc wzmocniony wyruszyć przeciw

™ armii austryackiój, która sto,ąc w otwartćm polu, pozba­
wioną była wszystkich tych środków i koniecznie słabła.

“• Wzięcie Wiednia w r. 1805 i 1809 ułatwiło niezmiernie 
t® Napoleonowi zwycięztwa pod Austerlitz i Wagrain. W r 
dt 1805 Francuzi zajęli Wiedeń w d. 13 listopada. Manifest 
““ z 15 listopada, oddał całą Austryą pod zarząd francuski.

Koszta kwaterunku nałożono na właścicieli domów. W d.
•W 21 listopada zaczęli Francuzi zabierać ogromne zapasy 

arsenałów austryackich, których nie można było uwieźć 
z powodu szybkiego zbliżania się nieprzyjaciela. Po bi-

»15, twie pod Austerlitz zwieziono także mnóstwo rannych do 
m Wiednia, że zaledwie zdołano ich pomieścić i opatrzyć. 
jo- Dodać należy, że Francuzi często sprzedawali swe racje 
ią{ żywności, a umieli na właścicielach wymuszać inne, 
ie- W dniu 10 grudnia, pod zagrożeniem rozwiązania wszyst- 

kich krajowych władz, zażądano od stanów prowincyi Niż- 
ziś, szćj Austryi wypłaty 32 milionów franków, a następnego 
ra. dnia zabrano kasy publiczne, w których się znajdowało 
inj około 2 milionów złr., jakoby na rachunek owej kontry- 
egi bucyi. Zaledwie pozwolono magistratowi zatrzymać 
do 40,000 złr. ne bieżące wypadki. W dniu 13 grudnia po­

nowiono rozkaz, by żądaną sumę wypłacono natychmiast; 
aż z sumy tój 13 milionów przypadało na miasto Wiedeń. By
•zy ją zebrać musiano nałożyć przymusową pożyczkę na mie- 
szfSzkańców wszystkich klas. Tu wspomnieć należy o szla­
chetnym czynie księżnćj Lubomirskićj, która dała 100,000 

fi» dukatów dobrowolnie, byle od owćj opłaty uwolniono naj- 
jni uboższą klasę, to jest ludzi płacących czynsz z lokalu 
wi mnićj jak 108 złr. Francuzi stali w mieście 62 dni; ży- 
pt wienie tego garnizonu, tak ludzi jak koni i utrzymanie 

tyi kosztowało przez ten czas prowincyę Niższćj Au&tryi 50 
mi milionów złr.

,oi W r. 1809 Wiedeń był trochę bombardowany przez 
ski Francuzów. W d. 13 maja zajęła miasto dywizya fran­

cuska, zabrawszy zaraz wszystkie kasy rządowe i miej- 
ni shie, w których znaleziono 12 milionów złr. Tegoż sa- 
sz| mego dnia cała armia Napoleona weszła do Wiednia. 
e i Właścicielom domów nakazano ponowić ciężar kwaterunku 
da 2 własnych funduszów. Do zawarcia zawieszenia broni, 
jej Francuzi wyciągnęli z miasta 10 milionów złr. i 150,000
, p( łokci płótna dla rannych. W d. 21 lipca zażądali znowu 

kontrybucji z 2 milionów franków, oraz w naturze 5000
-m; sążni drzewa, 30,000 centnarów siana, 40,000 centnarów 
\ ii słomy, 200,000 łokci sukna, 680,000 łokci płótna, 
,rz 30,000 funtów skóry; ponieważ zaś od 26 lipca liczba 
bu kwaterujących Francuzów wzrosła do 39,000, więc oprócz 

powyższych i innych rekwizycyi bezpłatnych zażądano
^jeszcze 73,000 korcy owsa, 10,000 wiader wina etc. Opu­
ścili Wiedeń dopiero 20 listopada, zabrawszy oprócz tego 
rZ\?z sobą mnóstwo kosztownych dzieł sztuki, broni i innych 
jjn przedmiotów.
i p W archiwum rodziny książąt Schwarzenbergów znaj- 
ihr TO się?ciekawe szczegóły o ciężarach, jakie kwaterunek 
lic Francuzów wywoływał. W pałacu Schwarzenbergów mie­
cie szkało trzech marszałków: Davoust, Massena, Berthier. 
3ts Frzez 191 dni kwaterunku wydano z intendentury domu 
do Schwarzenbergów dziennych porcyi żywności jeneralskich 
kit 261, oficerskich 2041, dla służących 6897 etc. Oprócz 
:al jg° musiano jeszcze posyłać wiktuały do Sihoenbrunn;

słowem to 191 dni kwaterunku kosztowały dom księcia 
alei ^chwarzenberga 343,460 złr. Prży składaniu pieniędzy 
y ji Akwizycyjnych każdy właściciel domu musiał złożyć 
za! 5 gotówce czwartą część rocznego dochodu, każdy lo­
gii kator czwartą część rocznego czynszu i to w przeciągu 48
Dl godzin.
ani Pomijając inne szczegóły objęte tym artykułem, do- 
,w« j toy, iż obok chęci obrony miasta, głównym jednak ce- 
, ni owych fortyfikacyjnych robót zdaje się obrona mostu 
, i kolei żelaznych na Dunaju, albowiem zniszczenie tego 
sza «tostu utrudniłoby niezmiernie komunikacyą między pół- 
toj °°cną a południową częścią monarchii, i przeszkodziło 
a p 32ybkiemu koncentrowaniu sił w razie potrzeby. Drugim

celem jest obrona wielkiego arsenału na Laarberg, głó­
wnego zakładu w Austryi dla wszystkich robót artyle­
ryjskich.

Horzycę, 3 lipca. Czytamy w Schl es. Z tg następu­
jącą korespondencyą. z pola bitwy: „l iszę wam w ćałćm 
zamięszaniu potyczki, która dziś zaszła w późnych godzi­
nach popołudniowych pod Sadową — w kierunku Królo- 
wegogrodu (Koenigsgraetz) —- i z wielkim pospiechem, po­
nieważ poczta wkrótce odchodzi.

„Ruszyliśmy dziś rano o 7 godzinie ze zamku Ka­
mieńca, między Horzycami a Giczynem i słyszeliśmy już 
w drodze długi, przeciągły grzmot armat. Pochód nasz 
był wolny z powodu tego, że droga tu i owdzie była za­
pchana wozami. Przybywszy okoto 11 godziny do Ho- 
rzyc znaleźliśmy tam już kilku członków z zakonu ś. Jana, 
zatrudnionych urządzeniem lazaretów. Bój jeszcze nie 
wziął stanowczego obrotu.

„Niestety dla słabości i gwałtownego deszczu nie 
mogłem sam iść dalej i wszedłem dla tego z kilku ofice­
rami na wieżę kościelną miasteczka, ztąd przedstawił się 
oczom naszym w niezbyt wielkićj odległości dość dobrze 
obraz bitwy. Spokojny jeden krajowiec, znajdujący się 
w towarzystwie naszćm, który uie okazywał ani obawy, 
aui fanatyzmu, o jaki w tutejszym kraju nie trudno, zarę­
czał nam, że od dzisiaj rana bitwa przynajmnićj o półgo­
dziny drogi bardzićj ku miastu Horzycom się posunęła; 
rzeczywiście linie wojsk ciągle się jeszcze na obie strony 
chwiały.

„Około godziny 3 przybyli tu pierwsi żołnierze z 27 
pułku z oddziałem jeńców i przynieśli nam wiadomość, 
którą z późniejszymi dodatkami tu zamieszczam.

„Siódma dywizya (jenerał-porucznika Franseckiego) 
spotkała się rano o 5 godzinie z Austryakami, którzy ze 
znacznie przewaźnemi siłami naprzeciw niój stali, i nie 
czekając posiłków rzuciła się natychmiast na nieprzyja­
ciela. Walka była przeto nierówna i nadludzkich wyma­
gała wysileń ze strony Prusaków, którzy z zadziwiaj ącćm 
męstwem się bili,| choć ogień nieprzyjacielski przerzedzał 
ogromnie ich szyki. Od stanowiska do stanowiska wrzał 
bój, iuż to z powodzeniem, już tćż z niepowodzeniem, aż 
wreszcie nadeszły posiłki z 2 armii księcia następcy tronu, 
które' podtrzymały bitwę i dozwoliły siódmćj dywizyi się 
cofnąć. (Jest tu oczywiście mowa tylko o walce częścio- 
wśj, ponieważ wtedy prócz siódmćj dywizyi z pewnością 
inne jeszcze części armii udział brały w bitwie P. Red. 
Schles. Ztg.)

„Oficerowie i żołnierze, z którymi rozmawiałem, nie 
mogą się dosyć naopowiadać o straszliwości boju; masy 
poległych zostały na placu.

„O 6 godzinie zdawało się, że potyczka się skończyła 
i to na korzyść Prusaków. Prócz ciężko rannych, których 
na wozach przywieziono, przyprowadzono tu w przeciągu 
kilku godzin 2,500 zabranych do niewoli Austryaków 
i około 10 oficerów. Trzy szwadrony 10 pułku huzarów 
wzięły same cały batalion do niewoli a „gefreiter“ Wurf- 
schmidt z 1 szwadronu tegoż pułku zdobył jego chorą­
giew. Był to, o ile się mogłem dowiedzieć, batalion 51 
(węgierskiego) pułku ,Karola Ferdynanda.“

„Jazda małe poniosła straty, za to tćm większe pie­
chota, która od nieprzyjacielskiego ognia karabinowego 
wiele ucierpiała. Żołnierze pruscy nadzwyczajnie, wy­
chwalają waleczność Austryaków, mianowicie strzelców, 
którzy „jak djabli“ mieli strzelać. Tylko Włosi wznacznój 
liczbie i chętnie uciekają. Nie brakło tutaj scen bolesnych; 
widziałem, jak wzięci do niewoli i ranni Austryacy, brodaci 
mężowie, płakali jak dzieci. Bolało mnie serce wraz 
z niemi i z ich powodu.

„Nasi Magdeburgczycy mimo znojów i niebespieczeń- 
stwa śmierci, które co dopiero przebyli, w dobrym byli hu­
morze i naiwnie nie jedną opisywali nam scenę.

„Z wieży widziałem pięć wsi palących się; powie­
dziano mi, że to są Benatek, Dohalice, Dohaliczek, lrim 
i Wszeslar.

„Przy wsi Lipa (pod górą tegoż samego nazwiska) 
rozpoczęła się walka, która głównie wrzała między Sa­
dową i miasteczkiem Nehanice. Ósma dywizya (jenerał- 
porucznika Horna) przybyła na plac bitwy dla poparcia 
siódmćj dywizyi podobno jeszcze przed księciem następcą 
tronu.“

Wiedeń, 4 iipca. Benedek doniósł tutaj co następuje • 
„Po pięciogodzinnym świetnym boju w pozycyi pod Królo- 
wymgrodem (Kónigsgiatzi udało się Prusakom wśród 
deszczu, który im sprzyjał w tym razie, obsadzić Chlumec. 
Ponieważ linie nasze tym sposobem były przecięte, przeto 
musieliśmy się cofnąć. Odwrót odbył się powolnie ku Par­
dubicom.“— Uchodzi tu za rzecz pewną, że jenerała jazdy 
i tajnego radzcę hr. Clam-Gallasa, również szefa jenerał 
nego sztabu barona Heniksteina, oraz szefa kancelaryi ope­
racyjnój majora Kismanicza oddano pod sąd wojenny.

II. Wojna włoska.
— Jenerał Garibaldi uderzył w tych dniach na obronne 

stanowisko Austryaków pod Monte-Suello i ze stratą 
znaczną zmuszony był się cofnąć do wioski Anfo w Lom- 
bardyi. Jenerał otrzymał podobno lekką ranę w udo.

PRUSY,
Berlin, 6 lipca. Wszystkie dzienniki tutejsze chwalą 

nieprzyjęcie parlamentarza austryackiego w obozie pru­
skim, zkąd wnosić można, że król jest zdecydowany bez 
względu na grożącą interwenryą Francji energicznie 
wojnę prowadzić, by zgnieść wpierw Austryą, zanim zdula 
wzmocnić armią północną wycofniętemi z Włoch korpu­
sami, lub czynną otrzyma pomoc od Napoleona. B B 
Ztg powiada, że nie może być prędzćj mowy o rozejmie, 
dopóki cesarz Napoleon, mający od Austryi carte blan­
che do prowadzenia układów z Prusami, nie poda warun­
ków przedugodnych, któreby dla nich jakokolwiek były 
znośnemi. Tymczasem gazeta ta dowiaduje się już, że p. 
Benedetti, poseł francuski przy tutejszym dworze, dziś 
przed południem baronowi Wertherowi, zastępującemu 
hr. Bismarcka w ministerstwie spraw zewnętrznych, 
oddał jakąś depeszę od pana Drouyn deLhuys, która 
podobno zawiera warunki rokowań mających się zagaić. 
Słychać już nawet cośkolwiek o osnowie tychże. W ogóle 
mają być przyjazne dla Prus, zapewniając im zupełną 
przewagę w północnych Niemczech, jako tćż odstąpienie 
Szlezwigu i Holsztynu, części Hanoweru i księstwa opaw­
skiego (Troppau) i karniowskiego (Jàgerndorf) ze strony 
Austryi (.?). Austrya ma być za to wynagrodzoną w Niem­
czech południowych (jak?j; Wyrtembtrgia ma otrzymać 
księstwa holienzollernskie; Francya zaś, ażeby nie wyszła 
sama z próżnemi rękoma Zjtćj ogólnćj frymarkj terytoryal- 
nćj, Palatynat nadreński.

Nordd. Alig. Ztg, która butuie wykrzykuje: „Ga- 
blenz nieprzyjęty jako parlamentarz! hurra Prusom!1', 
stara się obrzydzić Włochom dobrowolny podarunek 
austryacki. Perswaduje im , że rzecz , którą się 
postanowiło zdobyć zbrojną pięścią, nieprzyjemnie 
smakuje, jeżeli się ją jako wspaniałomoślny podarunek 
od wroga odbierze. Pamiętajcie, woła organ hrabiego 
Bismarcka do Włochów, że wpierw winniście pomścić

klęskę pod Custozza, by ocalić sławę oręża włos­
kiego. Wszakże podarunki nie są kitem, który ple­
miona ludu ma w wielki spoić naród! Czy jednakże 
Włosi, którzy świeżo bolesne zrobili doświadczenie, że 
z Austryakami na polu bitwy igrać nie można, odrzucą za 
radą berlińskiego dziennika z dobrćj woli choć nie wprost 
ofiarowaną im Wer.ecyą, by iść po nią przez morze krwi 
na przebój i to może jeszcze nadaremnie, pozwolimy so­
bie wątpić.

Dziś już jest rzeczą pewną, że król wraz z hrabią 
Bismarckiem zjedzie się na kilka dni na otwarcie sejmu, 
który powolniejsze nieco dla korony będzie zawierał ży­
wioły niż poprzednie izby. Rząd ma mocną nadzieję 
otrzymania od niego pozwolenia na pożyczkę 60 milionów. 
Plan powiększenia liczby asygnacyi kasowych i procentu­
jących się obligów skarbowych, który ministerstwo na 
przypadek odmówienia pożyczki przez izbę kazało wypra­
cować, odłożono z-tego powodu teraz stanowczo na bok, 
jak B. B. Ztg zapewnia.

Staatsanzeiger zamieszcza dziś w nadzwyczaj­
nym dodatku wykaz strat, które armia pruska w potycz­
kach dnia 28 czerwca pod Muenchengraetz, Małą Za- 
hatką, Woczyną, Bossinem, Górą Muską, Hoszkowicami, 
w marszu z Podolu na Muenchengraetz, i pod Giczynem, 
w utarczce forpoczt pod Iiracawą (KraGau) i Einsiedel, 23 
czerwca w potyczkach pod Langenbrneck 24 czerwca pod 
Zaskalem 25 czerwca pod Czeskim Dębem (Aicha) i pod 
Podolem 26 czerwca poniosła. Z polskich imion znajdu­
jemy tylko jedno w tym wykazie, t j. Ignacego Jan- 
kubiaka z Konar, w powiecie krobskim, który gdzieś za 
wojskiem pozostał i bez śladu zginął.

Publiczność tutejsza nadzwyczajnie się niepokoi, że 
dotychczas ani w przybliżeniu nie oznaczono wielkości 
strat pruskich w bitwie pod Królowymgrodem (Kónigs- 
graetz), które przecież według teiegraficznćj depeszy sa­
mego króla miały być ciężkie i bolesne.

ANGLIA.
Londyn, 3 lipca. Książę Walii miał wczoraj na prze­

chadzce konnćj przypadek, mogący łatwo o śmierć go 
przyprawić. Jeździec jakiś, którego koń wziął na kieł 
i poniósł, wpadł nań tak obces, że go z koniem wywrócił
1 przejechał. Książę przywalony ciężarem własnego ko­
nia nie doznał przecież żadnego szwanku prócz lekkiego 
potłuczenia.

Narzeczony księżniczki Heleny, książę Krystyan Hol- 
stein Gliicksburg Souderburg Augustenburg, przybył dnia
2 bm. do Londynu; bawiący w Londynie Leopold II król 
Belgów wraz z małżonką swą uda się jutro na zamek 
windsorski, a natychmiast po odbytćj uroczystości zaślu­
bin książęcćj pary powraca do Belgii.

Wczoraj odbył się świetny bankiet w gmachu stowa­
rzyszenia Triuity House, wyprawiony przez prezesa tegoż 
stowarzyszenia księcia Edinbourgh na cześć króla Belgów 
i księcia Walii.

Z powodu zaślubin księżniczki Heleny odbędzie się 
posiedzenie tajnej rady państwa dopiero w piątek, a przy 
tćj sposobności otrzymają także lord Derby i inni człon­
kowie nowego gabinetu formalne nominacye. Times po­
dając tę wiadomość, donosi zarazem, że lord Derby przed­
łożył królowćj na wczorajszem posłuchaniu imiona no­
wych ministrów do zatwierdzenia. Podobno lord John 
Manners przeznaczonym jest na wicekróla Irlandyi.

Pruska broń iglicowa, niedawno jeszcze wyszydzana 
przez większą część dzienników, odgrywa dziś pod wzglę­
dem polityczno woskowych zapatrywań i uwag ważną 
nader rolę.

Bez tćj broni, powiada Globe, byliby dziś jeszcze 
Prusacy u granic czeskich zaledwie. Najdzielniejsza armia 
na świecie nie mogłaby nic zdziałać przeciw takiej broni, 
a Prusacy przytćm nie wahają się iść na bagnety. Podzi­
wiać trzeba Austryaków, którzy widząc przed sobą taką 
przewagę, idą na śmierć pewną z bajecznym heroizmem. 
Globe wyraża życzenie, ażeby broń iglicową zaprowadzić 
natychmiast w armii angielskićj.
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Jutro o godsinic 12 wydany 
będzie nadzwyczajny dodatek 
Mtz. Poznańskiego.

Telegramy.
Paryż, 5 lipca. Dzisiejsza France donosi, że 

rząd francuski dzisiaj do 3 godziny po południu nie miał 
jeszcze żadnej odpowiedzi na wstawienie swe dotyczące 
zawieszenia broni.

Patrie oświadcza: Podstawy zawieszenia broni 
mają być dziś roztrząśnięte i nie mają orzekać o żadnej 
dalszćj kwestyi. Przyjęcie zdaje się niewątpliwćm. Są­
dzimy, dodaje Patrie, że Francya zawezwie niezwło­
cznie gabinety angielski i rosyjski, iżby wzięły udział 
w usiłowaniach mających na celu przyprowadzenie do 
skutku stałego pokoju.

Petersburg, 6 lipca. Przyzwolono tutaj na założenie 
nowego solidarnego ziemskiego banku kredytowego z ka­
pitałem zakładowym 1 miliona rubii, w Moskwie zaś no­
wego banku handlowego z kapitałem zakładowym 5 mil. 
rubli. Ostatni kapitał zebrany już przez podpisy najzna­
czniejszych kupców. Wybuchła tutaj cholera.

* Ber lin, O lipra. TiitejMze prezydyum po­
licji oslaMZa co następuję; Gablenza Jako par- 
laiiieitiarzn nie przjjęto. Pruski Jenerał Hit­
ler znajduje się w liczbie poległj cli.

Eisenacli, 5 lipca. AAeiile nadeszłyeli 
tu doniesień zaszła żwawa bitna pomiędzy 
Prusakami i Bawarami pod Dcrnibachem. 
Wojska pruskie obsadziły silnie lltrmbacli. 
ltuwarzy cofnęli się. Bój byl bardzo krnawy, 
wielu ranny cli.

W aj mar, 5 lipra. Oitcgdaj zaszło silne 
starcie wpobliżu Her m ba c li u. Bawarzy co­
fnęli się. Wielu rannych; uszclkiej noznają 
pomocy.

Horzycę, C lipea. Główną kwaterę kró­
lewską przeniesiono dziś w południe do Par­
dubic. W szrsikie przejścia przez Elbę pomię­
dzy Pardubicami i Elbstcinitz obsadzono. Je­
nerał Benedek cofnął się, jak się zdaje, do 
Berna (Brfinn), dokąd podobno za nim postę­
puje armia pruska. Wojska pruskie z Raci­
borza zajęły Opawę (Troppau). Odezwa lino- 
bclsdorla do austryackich Szlązaków, przy­
rzeka im poszanowanie własności, grozi na­
tomiast surową karą na przypadek zdrady 
i nieposłuszeństwa.

Eioreucya, 6 lipca. Biuro Wolffa tele­
grafuje; Wedle Opinione miał król Wiktor 
Emanuel odpowiedzieć na telegram cesarza 
Napoleona dotyczący zawieszenia broni, iż z»«-, 
sięgnie w tej mierze rady swych ministrów. 
Zewsząd nadchodzą doniesienia świadczące 
o nieukontentowaniu wywoianem propozycją 
Austryi. Dzienniki sądzą, że przyjąć jej nie­
można.

Baport austryackiego- wodza w Tyrolu 
o stratach włoskich pod Hontesnello ma być 
przesadzony. — Wedle pogłosek wzmacniają 
Austryacy swe siły pod JKorigo.

Prywatne telegramy Dz. Pozn.
W r ocla w, f lipca. Naprawiony przez

Austryaków- most drogi żelaznćj na Odrze pod 
Sehfiiibrunn, zniszczyli powtórnie i doszczę­
tnie Prusacy w nocy z 5 na Ci bm. Wojska 
pruskie zajęły Jaegerndorf.

Przy zamknięciu Dziennika, kursa telegraficzne nie 
nadeszły.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 7 lipca. Na dworcu kolei Żelaznćj panuje 

od dni kilku ruch znowu nader ożywiony. W nocy i we dnie 
nadchodzą poriągi, wiozące to rannych to jeńców, i odchodzą po­
ciągi, zabierające bataliony kompletowe dla przerzedzonej w osta­
tnich k.wawych bitwach armii pruskiej. Nadto przychodzą i od­
chodzą ogromne pociągi, ciągnione zwykle przez dwie lokomo­
tywy a wiozące amunicyą już to z twierdz innych pruskich już 
to znowu na teatr wojny. Poznań, jako twierdza pierwszorzędna, 
nie zbyt oddalona od pola walki, wielkie ma znaczenie pod wzglę­
dem ¿»starczania zasobów wojennych armii pruskiej. Wtedy 
jeszcze, kiedy koleją wysyłano na granicę szląską pułki do V 
korpusu należące, wybudowano na dworcu po prawej stronie 
drugi peron li dla celów wojskowych, tu bowiem wprowadzają 
i wyprowadzają z wagonów konie , ładują amunicyą , działa itp , 
kiedy tymczasem żołnierze wsiadają i wysiadają z wagonów na 
zwyczajnym dawniejszym peronie. Obecnie nadchodzi zdobyta na 
Austryakach w Czechach broń i przybory wojenne. Dalćj usta­
wiono na kurytarzach dworca liczne stoły, przy których ugasz- 
czają się ranni tu nadjeżdżający Obecnie urządzają także w blis­
kości dworca kuchnią z 4 kotłami, w których gotować się mają 
potrawy dla licznie jeszcze przybyć mających rannych i jeńców. 
Wielu rannych i jeńców wysyłają znów pociągami nadzwyczaj- 
nemi do Krzyża, zkąd do Bydgoszczy i innych miast ku wscho­
dowi się udadzą. W ostatnich dniach przybyły także prócz li­
cznych jeńców dwa działa austryackie, jedna chorągiew i trzy 
wagony towarowe z najrozmaitszą bronią.

— Znana operatorka nagniotków pani Kessler przybyła 
dotąd i zamieszkała w hotelu Myliusa, o czem publiczności cier­
piącej na nogi donosimy.

— Po publicznćm wprowadzenia nowego dyrektora dr. 
Engera, przemówił jeszcze naczelny prezes p. Horn do grona 
nauczycielskiego, wyrażając w końcu mowy życzenie, aby gimna- 
zyum ś, Maryi Magdaleny było pierwszem nie tylko co do liczby 
uczniów ale jak dotąd także jednem z pierwszych pod względem 
rezultatów naukowych, prawdziwie chrześciańskiego uczucia i oby­
czajności.

— Wczoraj o godzinie 7,3 po południu uderzył na Fry- 
derykowskiej ulicy naprzeciwko zegarmistrza Gilnthera wóz ku­
piecki (Rollnagen) o wózik, na którym siedział chłopek. Ostatni, 
ponieważ uderzenie było silne, rozpadł się a chłopek spadł na bruk, 
i byl prawie bez życia. Jks. Kayser ze Strzelna, który właśnie 
około tego miejsca przechodził, nie tracąc chwili, przystąpił do 
bezprzytomnego, kazał go wodą polać a nastę.nie odbył swe 
funkeye kapłańskie. Oby teu przykład znalazł naśladowców!

’ — Na środowych rokach sądn priysięgłyoh wytoczono 
najpierw sprawę przeciw kowalowi Stanisławowi Foltyńskiemu 
z Jarzyć, karanemu już za ciężką kradzież, o zamiar ciężkićj 
ponownej kradzieży i fałszywe umyślne posądzenie. Kzecz tak 
się miała. W nocy z dnia 2 na 3 maja rb. obudzono p. Rem­
bowskiego, właściciela młyna na Strzeszynie pod Poznaniem, do­
nosząc mu, iż zdaje się, że do domu zakradali się złodzieje. Rze­
czywiście też znaleziono okno pokoju jednego wybite, w nim zaś 
człowieka, okrytego płaszczem, grożącego wchodzącym pistole­
tem. Lubo zaś p. Rembowski groził mu rewolwerem a towarzy­
sze jego kijami weń uderzali, starał się jednak uciec, przyczćm 
padł i schwytany został. W schwytanym poznano oskarżonego, 
który uwięziony posądził dnia następnego młynarczyka Sobań­
skiego w Strzeszynie, iż wspólnie z nim umówił tęż kra­
dzież i że wspólnie wykonać ją mieli. Ponieważ obżałowany 
przyznał się do obydwóch zarzuconych mu zbrodni; drugą, jak 
twierdził, popełnił, aby się zemścić na Sobańskim za to, że go 
przy schwytaniu poniewierał — przeto skazał go sąd bez współ­
udziału przysięgłych na 9 miesięcy więzienia, utratę praw oby­
watelskich na rok jeden i oddanie pod dozór policyi na takiż 
przeciąg czasu. Następnie toczyła się sprawa przeciw Antoniemu 
Blumke, dyetaryuszowi komisyi jeneralnej, któremu oskarżenie 
zarzuca, iż własnoręcznie napisał sobie w sprawie wekslowej, jaką 
przeciw niemu wytoczył oberżysta Hanisch, dylacyą i tę pokazał 
egzekutorowi Obstowi, udając, iż dylacya ta ręką Hanischa jest pi­
sana. Oskarżony nieprzyznaje się do winy, twierdzi, iż wprawdzie 
gam napisał ową dylacyą, lecz że to uczynił za zezwoleniem Ha­
nischa, czemu tenże przeczy. Prokuratorya tedy wniosła, aby go 
uznać winnym z przyjęciem okoliczności łagodzących,- rzecznik 
Dockborn zaś, aby go uznać niewinnym lub przyjęto okoliczno­
ści łagodzące. Przysięgli uznali oskarżonego niewinnym, zaczóm 
uwolnionym został.

Nareszcie wytoczono sprawę przeciw byłemu nauczycielowi 
Władysławowi Michalskiemu w Ludomącb o ponowne zbrodnie 
przeciw obyczajności. W sprawie tćj wykluczono publiczność. 
Oskarżonego uwolniono od zarzutu jednćj zbrodni przeciw oby­
czajności, drugiej przysięgli uznali go winnym a sąd skazał go 
na 2 lata i 6 miesięcy do domu karnego (Zuchtzaus).

co Z Pleszewskiego, 3 lipca. Wróciłem z Ko­
źmina, gdzie obraliśmy pp. Marcelego Żółtowskiego 
z Czacza i Ludwika Ży c hlińskiego posłami do Berlina. Stó- 
sunek głosów naszej i przeciwnej strony doniosłem wam zaraz 
z Koźmina, obecnie kilka tylko jeszcze uwag. Z naszej strony 
panowała jedność i zgoda najkompletniejsza. Lud nasz wido­
cznie coraz bardzićj pojmuje, że im trudniejsze nasze położenie, 
im cięższe są czasy, tćm silniej bronić trzeba stanowiska naszćj 
narodowości. Iuż tą rażą zapewne nikt a nikt zarzucić nie może, 
by się było zbytecznie czuwało, aby wybory wypadły dla nas po­
myślnie. Wielu zacnych starszych obywateli, znękanych osta- 
tniemi wypadkami nie dało się obrać na wyborców. Młodsza za to 
generacya i zastęp poczciwych naszych włościan liczniej były re­
prezentowane. Wybrani księża nie usunęli się od obowiąsku oby- 
wate skiego, którego doniosłość czują i znają dokładnie. Z żalem 
jednak mimo tak pomyślnego rezultatu wyborów nie możem pomi­
nąć, że w skutek nie zrozumienia znanego okólnika naszego Naj- 
przewielebniejszego Arcypasterza niektórzy rządzcy kościołów 
powstrzymali się od zapowiedzenia prawyborów, przez co li­
czbowy stósunek po naszej stronie mniejszy był niż zwykle. Tak 
np. w Dobrzycy ani jeden Polak tą rażą nie był wybrany (a po­
winno ich było być czterech1, bo Polacy się nie stawili. Zapy­
tani dla czego, dali odpowiedź, że „ponieważ miejscowy ksiądz 
o wyborach nic zapowiedział nic, zatćm musi być nie prawdą, 
by się takowe odbyć miały.“

’ Zwyczaje miejscowe policyjne wykładania list w miejscach, 
o których nikt nic nie wie, bez osobnego wyraźnego ogłoszenia 
są niedostateczne i rzeczywiście trzeba czasem cudu, by się lu­
dzie dowiedzieli o tern, co ich ńajbliżćj dotyczy. Gazet nie czy­
tają, a nawet trzymtnie pisemek iudewych przypominających obo- 
wiąski, z powodu zapewnie ciężkich czasów w niepamięć bywa 
puszczane.

Że okręgi prawyborcze były znów w niektórych miejscach 
nie w naturalnych granicach sąsiedzkich, stara to ale ciągle się 
powtarzająca skarga. Żo wszelkiemi siłami nawet z pominięciem 
form w niektórych miejscach prawybory się odbyły, by zyska­
niem większej liczby wyborców niemieckich „okazać światu, że 
germanizm coraz szersze przybiera granice,“ o tćm z innej lep'ćj 
obeznanćj z szczegółami strony odbierzecie zapewne doniesienie. 
Nic to przecie nie pomogło. Zwycięstwo i tą rażą po naszćj 
stronie, bo jedność i dawna karność pozostały nam jeszcze. Je­
den tylko głos Polaka, nauczyciela z P............... odpaJł nam.
Poco też ludzie z najlepszem sercem ale słabym charakterem, 
obawiający się kar lub prz< śladowań, przyjmują na siebie ąbo- 
wiąski, których wypełnić nie mogą tak, jak im własne sumienie 
nakazuje?

Miło mi donieść wam, że ksiądz Stanisław Rymar- 
kiewicz z Kotlina, choć na dwa tylko tygodnie dostał nareszcie 
pozw; lenie odetchnięcia świeżem powietrzem.

Mimo rzeczywiście pięknych urodzai, któremi nas tu Pan 
Bóg w bieżącym roku obdarzyć obiecuje, przecie z powodu krwa­
wej wojny bieda się szerzy coraz większa, bo nikt nic sprzedać 
nie może, nawet za połowę wartości.

Hatjdel wszelki zupełnie ustał. Zewsząd każdy żąda 
pieniędzy, których nikt płacić nie może, bo nie ma nawet 
tyle, by regularnie płacić robotników, których także coraz wię­
kszy brak, bo landwera ściągnięta na placu boju, a i dawnićj 
uwolnionym od wojskowości a zrodzonym w latach 1835—1843 
stawić się każą do komisarzy obwodowych i być im na rozkaz 
stawienia się do wojska przygotowanymi. Przerażenie więc wiel­
kie w rodzinach, których ojcowie i opiekunowie mogą podpaść lo­
sowi stanięcia w szeregach.

— * Jenerał Dnrando. Jenerałem włoskim, który pod 
Custozzą najcięższe miał zadanie do spełnienia i który śmiertelną



»
ranę uniósł z pola niefortunnej bitwy, był Durando. Otóż nie­
które szczegóły z jego życia. Jen. Durando jest Piemontczykiem, 
rodem z Mondovi Wszedł jako kadet do szwadronu gwardyi 
przybocznej 14 kwietnia 1822, w cztery lata potem został podpo­
rucznikiem, a w 1831 porucznikiem. Wyznając zasady liberalne 
i będąc serdecznym przyjacielem zmarłego niedawno p. Broflerio, 
Durando dostał dymisyą i musiał wyjechać do Francyi i Belgii. 
Wkrótce potćm Don Pedro portugalski organizować zaczął armią 
przeciw Don Miguelowi. Durando wszedł do tćj armii w stopniu 
kapitana i odbył-wojny z 1832, 1833, 1834 zbierając w nich rany, 
stopnie i nagrody. W 1831 nastąpił traktat poczwórnego przy­
mierza. Durando przeszedł do służby hiszpańskiej przeciw Don 
Carlosowi, przyjął udział w tej wojnie hiszpańskićj uporczy­
wej i morderczej, która zużyła tylu ludzi i tyle charakterów 
Amnestyonowany r. 1845 przez Karola Alberta, Durando wrócił 
do Piemontu w stopniu pułkownika. W końcu r. 1847 Karol Al­
bert wysłał Duranda do Rzymu z misyą tajną. Wówczas Pius IX. 
chciał organizować armią. Powierzył więc jen. Durando korpus 
wojsk papieskich, który został wysłany do Wenecyi. Korpus ten 
pod takim dowódzcą odznaczył się w kilku spotkaniach, ale imię 
jego pozostanie na wieki - wyryte na murach Vicenzy, której 
obronę uorganizował Radetzki, pobity pod Goito, wykonał naj­
piękniejszy ruch w całej kampanii z r. 1848, naprawiając swą 
klęskę. Cofnął się do Mantui, zreorganizował tam swe wojska, 
wyszedł z tej twierdzy nocą, oszukawszy armią Karola Alberta, 
która miała go zamknąć w tej twierdzy. Przechodząc przez Le- 
gnano, Radetzki rzucił się na Vicenzę, gdzie się cofnął Durando, 
który wszelkiemi strategicznemi środkami starał się przeszkodzić 
połączeniu Radetzkiego z marszałkiem Nugent, prowadzącym mu 
świeży korpus posiłków. Ż korpusem Radetzkiego i Nugenta po­
łączył się wkrótce korpus 15,000 ludzi, przyprowadzony z Ty­
rolu przez Weldena. Cała ta siła rzuciła się na Yicenzę; Du­
rando miał ledwie 12,000 ludzi, pozostałych z 17,000, które wy­
prowadził z Rzymu. Ta słaba siła pierwszego dnia wyparła Au- 
stryaków z miasta, drugiego dnia biła się przez cały dzień, 
wspierana przez mieszkańców, ale nakoniec Durando uledz mu­
siał, prawo wielkich batalionów górę wzięło: zawarł uczciwą ka- 
pitulacyą. Wieczorem wychodząc z Vicenzy na czele swoich, 
którzy szli z bronią w ręku, sztandarami rozwiniętemi i muzyką 
na czele, Durando spotkał gromadkę oficerów austryackich. 
Schwartzenberg, który towarzyszył zwyciężonym, rzekł do wło­
skiego jenerała: „To marszałek.1 Radetzki właśnie się odwrócił, 
a postrzegłszy jeń. Durando, podjechał doń i rzekł: „Brawo, je­
nerale, winszuję panu,“ i podał mu rękę; Durando podaną rękę 
uścisnął i odrzekł: „Dziękuję marszałkowi, do widzenia!“

Na skutek tej klęski, która mu sławę przyniosła, Durando 
wrócił do Piemontu, gdzie Karol Albert mianował go jeszcze lejt- 
nantem i swym adjutantem; w tym charakterze odbył miesięczną 
kampanią z 1849 r., dowodząc dywizyą piemoncką. Po zawarciu 
pokoju na skutek klęski pod Nowarą, Durando otrzymał dowódz­
two dywzyi terytoryalnych Nowary, Isoli, Sardynii. W czasie 
wyprawy krymskiej Durando dowodził Iszą dywizyą korpusu. 
Z powrotem otrzymał komendę dywizyi terytoryalnej Genui. 
W wojnie z r. 18 9 dowodził dywizyą lszą; w bitwie pod Solfe- 
rino, stojąc koło Madonna deila Scoperta, bił się cały dzień 
z brygadami austryąckiemi Koller, Gaal, Reichling, które usiło­
wały okrążyć lewe skrzydło francuskie i wcisnąć się pomiędzy 
dwie armie, francuską i włoską. Dywizyą, licząca 9000 ludzi, 
straciła w tej zaciętej bitwie 9».O; ale jenerał Durando utrzymał 
swe stanowisko i połączenie armii francuskiej z włoską.

Jen Durando ma między pięćdziesiąt a sześćdziesiąt lat, 
jest śniady i t>-go barczysty. Dołem twarzy przypomina nieco 
Napoleona I., oczy ma małe, żywe, ruchliwe, przenikliwe i migo­
tliwe jak stal na słońcu; głos donośny, słowo szczere, obejście 
otwarte i swobodne. Durando posiada spokój wiary, która.powo- 
dzenie widzi w wytrwałości.

narodowego. Wszystkie objawy, które spostrzegamy na tle go­
spodarstwa narodowego, wywierają głęboki wpływ na gospodar­
stwo ziemskie. Czynnikami produkcyi zależnemi od ręki ludzkiej 
są prąca i kapitał; źródła tych czynników i ich skutki korzenią 
się w gospodarstwie narodowem, Produkcya jest ograniczona 
konsumcyą. Wszystkie okoliczności, wywierające wpływ bądź na 
prace i kapitał, bądź na odbyt płodów ziemskich, uzależniają go­
spodarstwo rolne.

Sieć komunikacyi, wzrost kapitału i przemysłu podnoszą 
wartość pracy i ziemi, zmieniają natężenie i kierunek gospo­
darstw.

Siecią komunikacyi dosięgają płody ziemskie targów od­
ległych. W miastach nagromadzone kapitały przerzucają się 
wzdłuż sieci kolei i szukają wyższego wynagrodzenia niż w mniśj 
ludnych i oddalonych miejscach.

W miarę przypływu kapitału żądanie ziemi i pracy a z niemi 
wartość tych obu czynników wzrasta. Ceny mięsa stósunkowo 
do ziarna rośną; równowaga między produkcyą zwierząt i roślin 
ustala się, przemysł rolniczy się rozwija, gospodarstwo w miejsce 
nieforsownego przyjmuje charakter forsowny.

W tej epoce rozwoju spostrzegamy krytyczne zjawisko dla 
produkcyi ziemskiej: ceny ziemi i pracy rosną, a płody ziemskie 
stósunkowo spadają. Chcąc uniknąć bankructwa gospodarstwo 
musi koszta produkcyi zniżać, a zbiory płodów mnożyć. Tutaj 
przychodzi gospodarstwu w pomoc nauka.

Rozumna praktyka czerpie w postępach techniki i w po­
stępach nauk przyrodzonych, przyswaja korzyści obu dla obrony 
własnej egzystencyi.

Wydoskonaleniu techniki rolniczój zawdzięczamy wydosko­
nalenie machin, zawdzięczamy dreny i głęboką uprawę. W tym 
peryodzie rozwoju spostrzegamy szersze zastósowanie sztucznych 
mierzw i większą rozmaitość płodów.

Naukom przyrodzonym winniśmy: chemii naukę o gnojeniu; 
geognozyi podstawę do klasyfikacyi ziemi; fizyologii roślinnej źró­
dła pożywienia rośliny; fizyologii zwierzęcej wskazówki w żywie­
niu zwierząt.

Polemika między zwolennikami gnojów organicznych i mi­
neralnych wyjaśniła stanowisko jednych i drugich. Wykazała, 
że gospodarstwo samodzielne, oparte na gnoju organicznym, mimo 
podnoszenia urodzajności ziemi moje być wyczerpującem,

wyjaśniła drogi, za pomocą których mogą być zwracane 
ziemi utracone części mineralne,

oznaczyła funkeye, jakie spełnia gnój organiczny.
Po znaczniejszych gospodarstwach i zakładach agronomi­

cznych bywały poświęcone kjlkumorgowe kawałki na doświad­
czenia. Doświadczenia te były empiryczne i wartości czysto lo­
kalnej; ograniczały się do prób gnojenia, do aklimatyzacyi nie­
których roślin na różnych ziemiach. Na dzisiaj doświadczenia 
powyższe nie wystarczają. Doświadczenia dzisiejsze są oparte 
na specyalnćj nauce, wymagają większego nakładu i do“ prowa­
dzenia ludzi fachowych. Na Zachodzie istnieje wiele tego rodzaju 
tundaeyi; w Niemczech pod tytułem Versuchs-Stationen znajdują 
się w Instruciu, w Kocieszynie, w Regenwałdzie, w .Dahme, 
w“ Ida-Marienhütte, w Salzmünde, w Lauersfort, w Weende, 
w Hohenheimie itd. Opatrzone są kapitałem obrotowym i utrzy­
mują w sztuce biegłych, którzy są im wyłącznie oddani.

Te stacje doświadczeń badają skuteczność różnych gnojów; 
wykazują składy chemiczne ziemi, gnoju, roś in; wykrywają wła­
sność ziemi absorbowania soli, najważniejszych przy pożywieniu 
roślin; własność ocalania ich przed wy | łókaniem, badają pro­
ces pożywienia rośliny przez hodowanie w płynach, dochodzą 
chorób roślin.

Na polu fizyologii zwierzęcój wytykają stacye doświadczeń 
skazówki racyonalnego żywienia zwierząt, odpowiedniego mięsza- 
nia paszy, ustalają skład i stopień sirawności pojedynczych pło­
dów, za pomocą aparatów oddechowych dochodzą skuteczności

Wiadomości literackie.
— Ziemianina wyszedł z druku numer 27 i zawiera: Do 

czytelnik w. — Słówko o chemii rolniczej. Adam Schoenke. — 
O uprawie rzędowej roślin. — Środki powiększenia udoju i ule­
pszenia dobroci mleka. — Roślina, jej organizm i życie. (Ciąg 
dalszy) Napisał Juliusz Au. — Towarzystwa rolnicze: Sprawo- 
zd. nie zarządu głównego Towarzystwa ku wspieraniu urzędni­
ków gosp. w W. I<3 Poznańskiem z posiedzenia z dnia 1$ czer­
wca rb. — Sprawozdanie z zawiązania Towarzystwa rolniczego 
w Pel linie dnia 8 maja rb. — Sprawozdanie z posiedzenia To­
warzystwa rolniczo-przemysłowego ptu toruńskiego w Chełmży.— 
Sprawozdanie z posiedzeń Towarzystwa roln. powiatu lubawskie­
go, odbytych w Lubawie dnia 15 lutego i w Nowemmieście dnia 
15 maja r. b. — Rozmaitości: Lekarstwo na mokrzenie krwią 
u krów.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
— * W Gazecie Warszawskiej czytamy następującą 

ciekawą rozprawę p. Aleks. Gostkowskiego pod napisem: Klika 
słów o zakładach agronomloznyoh Zachodu z punktu użyte­
czności dla naszego kraju

Gospodarstwo rolne jest składową częścią gospodarstwa

Obwieszczenie.
Oprócz częstego i donośnego spłukiwania 

rynsztoków publicznych czystą wodą, urzą­
dziliśmy dla tych części miasta, które obe­
cnie wcale nie lub niedostatecznie mają wo­
dy do picia, słupy pozostające w połączeniu 
z wodociągami miejskiemi, z których każdy 
i każdego czasu bezpłatnie brać może wodę 
na swój użytek.

Skoro stosunki zdrowia w mieście naszem 
staną się lepsze, słupy owe znów znieść 
każemy, Poznań, 3 lipca 1866.

Magistrat. [3328]

paszy i oznaczają w żywćm zwierzęciu, ile przybywa w mięsie, 
ile w tłuszczu a ile w wodzie.

Oto stanowisko gospodarstw Zaehodu odnośnie do zasad 
ekonomii politycznćj i da postępu nauki.

Widzieliśmy, że w skutek wzrostu kapitału cena ziemi 
i robotnika wzrasta; widzieliśmy, że cena płodów w tym stopniu 
nie podnosi się. Gospodarstwo zachwiane w egzystencyi szuka 
zniżenia kosztów produkcyi a pomnożenia zbiorów.

Któż zaprzeczy, że postępom nauki zawdzięczamy powię­
kszenie dochodu? że machiny zniżają koszta produkcyi? że go­
spodarstwo płodozmienne zapewnia nam najwyższe, z czasem nie 
malejące zbiory? że ono najlepiój pozwala spożytkować nakłady 
gnoju i nakłady pracy?

Któż zaprzeczy skuteczności sztucznych gnojów? któż za­
przeczy, że racyonalny chów inwentarza podwaja rezultaty i po­
dwaja oszczędność paszy?

Dziwić się wypada, jak wielu zkąd inąd rozsądnych oby­
wateli wyłączną przywiązuje wagę do praktyki. Liebig poró­
wnywa empiryka z posługaczem szpitalnym, któremu zachciało 
się być lekarzem; nie posiada elementarnych podstaw medycyny, 
ślepo używa odpisywanych i nagromadzonych recept, ale nie- 
mniśj ludzie się do niego garną, ubolewać wypada, jeżeli lekce­
ważą naukę!

Zakłady agronomiczne oparły postęp gospodarstwa na spe- 
cyalnych naukach. Nauka agronomii dorosła znaczen a katedr 
uniwersyteckich i rozmiarem przegoniła inne wydziały.

do osób miłosiernych z prośbą, o obfite 
a spieszne datki pieniężne. Do udziału 
w tćm miłosiernóm przedsięwzięciu 
wzywamy w Imię Chrystusa Pana wszy­
stkie dusze pobożne.

Pieniądze mogą być nadsyłane na 
ręce p. Tytusa Daszkiewicza, sekretarza 
Towarzystwa, przy ul.Ślósarskiśj Nr. 5.

Poznań, 6 lipca 1866 roku, w oktawę 
św. Apostołów Piotra i Pawła.
Rada wyższa Towarzystwa świętego

Wincentego a Paulo w Poznania-

Panna, która w wielkich domach a nawet 
i w Berlinie prać się nauczyła, co świade­
ctwami stwierdzić może, poszukuje umiesz­
czenia jako praczba. Bliższych szczegółów 
dowiedzieć się można u pana 14nypiń­
skiego, w Poznaniu ul. Berlińska *Nr. 14

(3301)

W sprawie konkursowćj nad majątkiem 
kupca Karóla John, właściciela handu H. 
A. Fischer w Poznaniu, ustanowiono do za­
meldowania należytości wierzycieli konkur­
sowych jeszcze drugi czas do daia 9 lipca 
rb. włącznie.

Wierzyciele, którzy pretensye swoje jesz­
cze nie zameldowali, wzywają się, aby tako­
we czy już są wyskarżone lub nie, z żądanem 
prawem pierwszeństwa aż do dnia wspom- 
nionego u nas piśmiennie lub do protokulu 
podali. Termin do rozpoznania wszystkich 
później aż do uplynienia drugiego czasu za­
meldowanych należytości wyznaczyliśmy na 
dzień

19 lipoa rb, przed połnd. o gedz. 10
przed komisarzem p, Gaebler, radzcą są­
du powiatowego, w izbie ternrnowej, na któ­
ry wezjstkich wierzycieli, którzy należy­
tości swoje w jednym lub drugim czasie za­
meldowali, zapozywamy.

Kto zameldowanie swoje na piśmie złoży, 
winien kopią onegoż i jego aneksów do­
łączyć.

Każdy wierzyciel, nie mający w naszym 
obwodzie urzędowym zamieszkania swojego, 
winien przy zameldowaniu swojćj pretensyi 
pełnomocnika tu zamieszkałego obrać i do 
akt wymienić.

Tym, którzy tu znajomości nie mają, 
przedstawiamy jako pełnomocników radzcę 
sprawiedliwości Tschuschke i obrońców pra­
wa Pileta i Bertheima. (3-105)

Poznań, 18 czerwca 1866.

Powiat Wągrowleckl ma armii w mie­
siącu lipcu rb.

24 węcple żyta,
80 węcpli owsa,

389 centnarów siana,
38 kóp słomy i 

150 centnarów mięsa
do Poznania dostawić, miejsce odstawy mię­
sa nie jest jeszcze oznaczone.

Dostawa ma być drogą minus licit. wy­
daną, do czego

na dzeń 12 lipca rb. 
przed południem o godz. JO w hotelu My- 
liusa w Poznaniu termin wyznaczyłem, na 
który chęć podjęcia się mających zapraszam.

Wągrowiec, dnia 6 lipca 1866. [3321]
Królewski Radzca ziemiański.

Cierpiącym na nogi.
W przejeździe moim polecam się do wy­

gubienia nagniotków, wroslych paznokci i 
guzów, obiecując natychmiastową ulgę i ope- 
racyą bez bólu. Posiadam także środek za­
słaniający od kaleczenia nóg przy chodze­
niu i do uleczenia nóg cuchnący«h. Rady 
mej zasięgnąć można codziennie od godziny 
10 do 6. Lekarka nóg

Eliza liessler,
[3318] z Berlina.

obecnie w Myliusa hotelu pokój nr. 30,
Najprzedniejsze nowe angielski śledzie 

matjes (połowu czerwcowego), sztuka po 
’ 1 % 1 l13 sgr- poleca [3296]

Izydor Busch,
pizy Placu Sapieżyńskim No. 1.

ma czerwone1 •

Królewski Sąd powiatowy. 
^Wydział dla spraw cywilnych.

f [3306],

Prośba do osób miłosiernych.

Dominium Chłapewo pod Środą poszuku 
je zaraz zdatnego pisarza kawalera. Od­
powiedź na listy frankowane z dołączonemi 
w kopii świadectwami. [3303]

Dom Chwałkowo pod Xiążem poszukuje 
urzędnika gospodarczego z dobrą reko- 
mendacyą. Zgłosić można się listami fran­
kowanemu [3322]

Kucharz dobrze uzdatniony w swoim za­
wodzie, poszukuje miejsca od 1 lipca rb. 
Bliższa wiadomość u Tryrkewsl lego, orga­
nisty przy Farze, ul. Gołębia 1. [3255]

Prymaner, który przez kilka lat był gu­
wernerem na wsi, ofiaruje się do udzielania 
lekcyi prywatnych w miejscu za stół i stan 
cyą. Bliższa wiadomość w ekspedycji Dzien­
nika. [3323]

Dominium KoŻUSZkowo pod Strzelnem 
potrzebuje zaraz ekonoma żonatego lub ka­
walera, tylko odwrotne zgłoszenia się będą 
uwzględnione. • [3319]

Pan Bóg nową na nas klęskę dopu­
ścił; cholera ukazaia się w Poznaniu, 
i jakkolwiek dotąd nie jest tyle śmier­
telną, co w roku 1852, może wkrótce 
więcój się rozszerzyć. Towarzystwo św. 
Wincentego, poczuwając się do swego 
obowiązku, obmyśla środki, aby nieść 
pomoc ubogim rodzinom, w których się 
cholera pojawi; dla tego tćż, ponieważ 
zapasy jego są wyczerpane,' udaje się

Co tylko wyszło w Lipsku nowe wy­
danie :

Śpiewy historyczne 
„Niemcewicza“

Nabyć można w księgarni J. Llssnera 
w Poznaniu. [3326]

Cena 3 złp.

(Hor tlea u y)
polecam w rzetelnym gatunk i od 4 do 8 złp. 
za butelkę, tuzinami taniej. Również sprze 
daję to samo wino na oxeftach oryginalnych 
po umiarkowanych cenach.

Antoni Efitzner,
[3327]przy Starym Rynku.

poleca
[3325]

przeciw cholerze
_________ Nowa ulica Nr. 5.g

Wody mineralne
świeże

Karlsbadzkie, Eger Franz i Salz, Marien- 
bad Kreuz, Ems Kessel i Kränchen, Kissin- 
gen Rakoczy, Salzbruńską, Wildlingen, Vi­
chy ftp., także sole do kąpieli z Kreuznach, 
Koesen, Collberg, sól morską, ekstrakt z iglic 
świerkowych; mydło do kąpieli akwizgrań- 
skie poleca [2950]

J. Jagielski, aptekarz.
Dobrze zachowane repozytory» lian-

(Ilonę, trzy zwierciadła w złotych 
ramach, nowe prawie, podwójne biórko 
komtorowe itd., Janio sprzedane być mają z 
z powodu przeprowadzenia się.

Szymon Lasch,
[3316]Rynek 57.

30 szluk młodocianego bydła 
300 »Kluk młodych rosłych sko­
ków na opas poszukuje

N. Bernstein,
. [: 314] Piaskowa ulica. No, 2.

Na Grobli No. 4
do wynajęcia rozmaite pomieszkania, 

remiza, stajnie 1 szpkhrz. [3320j 
Pomieszkanie,. «o,.»«—składające się z 4 pokoi 

wraz z kuchnią i przynależytościami jest do

Zakłady agronomiczna stały się dla Zachodu konieczno­
ścią, dla nas są zbawienném dobrodzieja wem.

Jeżeli mi kto zarzuci, że okoliczności, które przytaczani, 
dotyczą się Zachodu i u nas mniejsze mają znaczenie, odpowiem, 
że prawa naturalne, którym ulega rozwój organiczny społeczeństw, 
że zasady gospodarstwa narodowego są te same na Zachodzie co 
u nas. Wcześniej czy późniój taż sama oczekuje nas droga; ż,y- 
czyćby należało, żebyśmy przyspieszyli kroku.

Po podniesieniu ważności i potrzeby zakładów agronomi­
cznych chodzi o to: jak należy takowe ugrupować? które za od­
powiednie naszym stosunkom uznać?

Jeżeli porównamy zakłady agronomiczne niemieckie z fran- 
cuskiemi, możemy powiedzieć, że, w jakim stósunku górują gospo­
darstwa pierwszego narodu nad drugim, w podobym stósunku 
stoją do siebie zakłady rolne.

Mówiąc o zakładach francuskich, mam na myśli Grignon 
pod Paryżem i Gemblonę pod Bruksellą. Zakłady te zaledwie 
mogą iść w porównanie odnośnie do teoryi z niemieckiemi dru­
giego rzędu. Literatura niemiecka jest w nich wysoko cenioną. 
W Grignon książką szkólną w przedmiocie administracyi gospo­
darstwa jest tłómaczenio z niemieckiego (Göritz Betriebslehre.) 
Dyrektor tego zakładu Bella jest uczniem Thaera.

Zakłady te są instytutami, obrachowanemi na młodzież 
słabszą i słabiej przygotowaną. Uczniowie dzielą się w Gem- 
blone na internów i eksternów; pierwsi podlegają po za godzi­
nami wykładowemi rygorowi szkólnemu. W Grignon jest jedna 
kategorya „internów.“

Zakłady te kładą większy przycisk na ćwiczenia prakty­
czne i na wykonanie przez uczniów robót ręcznych.

Zakłady niemieckie prócz połączonych z wykładami de- 
monstracyi dają przewagę raczej teoryi niż tak zwanéj praktyce. 
Wymagają one po młodzieży, ażeby przynosiła z sobą znajomość 
robót ręcznych i praktyczne wyobrażenie o gospodarstwie; żą­
dają, ażeby po opuszczeniu zakładu udawała się powtórnie na 
praktykę.

W zakładach niemieckich jest porządek pracy w wykła­
dzie przedmiotów więcej zastosowany: są to szkoły wyższe, do­
rastające znaczeniem uniwersytetów.

Jeżeli porównamy akademią rolniczą Hohenheim z Gri­
gnon, widzimy, że prócz przewagi sił intelektualnych, Hohenheim 
bogatszy jest w środki demonstracyjne, liczniejszy posiada zbiór 
modelów i zamożniejsze gabinety. W Hohenheimie dyrektor za­
kładu jest samowładnym administratorem połączonego z nim ma­
jątku; w Grignon działalność dyrektora nie sięga po za mury 
szkolne: do zakładu należący majątek jest puszczony w dzie­
rżawę, 20 morgów wydzielono na demonstracye szkólne..

Około 1848 roku próbowano we Francyi założenia akade­
mii rolniczej. Wr okolicach Wersalu urządzono „Institut natio­
nal agronomique“ i poddano pod zarząd komisyi pp. Fourret, 
Buffet, Lanjuinais, Maissiat i członków zakładu: Boussaingault, 
Serres, Morin, Brougniaud. Szkoła ta wyższa, jako nie dosyć 
odpowiednia potrzebom czasu, zwiniętą została przez cesarza Na­
poleona. Przyczyn niepowodzenia szukać należy w przesadzo­
nych rozmiarach i w jednostronnym specyalizmie samej szkoły, 
a po części w tym, że naukowy pedantyzm nie znajduje w cha­
rakterze francuskim pomyślnej gleby. W Niemczech znajduje 
gospodarstwo więcej zamiłowania i poparcia ze strony większej 
własności niż we Francyi. We Francyi dowolny podział ziemi 
nie strzeże tradycyi majątkowych, większa własność mniej jest 
przywiązaną do piędzi ziemi niż w Niemczech albo Anglii. Wła­
sność ziemska więcej się zajmuje życiem publiczném. Gospodar­
stwa francuskie są więcej wyczerpujące, więcej obrachowane na 
zysk dzisiejszy, a mniej troszczące się o przyszłość. _

W Anglii w porównaniu do państw europejskich stoi go­
spodarstwo najwyżój. Korzystne położenie handlowe, wzrost 
przemysłu i niesłychane nagromadzenie kapitałów postawiło go­
spodarstwo angielskie na tym stopniu: swe wyniesienie zawdzię­
cza nie rozwojowi nauki lecz kapitałom, za niemi nauka po-

CU
Większa własność, tradycyą rodową przywiązana do ziemi, 

z zamiłowaniem i, nie szczędząc nakładów, popiera rolniczy po­
stęp. Lordowie fundują stacye doświadczeń własnym i osztem. 
Zakłady -agronon iejne są usiłowaniami prywatnemi, i jako takie 
nie są stosunkowo do niemieckich dosyć skompletowane, nie są 
w siły naukowe dostatecznie zaopatrzone. Cirencester jest jeden 
z zakładów znaczniejszych; na nitn ma być traktowany przewa­
żnie ęhów bydła a w szczególności bykó,v; uczniowie mają mieć 
więcej char.ikter praktykantów.

Zakłady angielskie, pominąwszy trudności językowe, są 
w porównaniu do innych europejskich bardzo kosztowne.

— * Siąka. Berlin, 6 lipca. Mąka pszenna nr 0 4 
-4% tal., nr 0 i 1 3’/,-3"/„ tal., mąka rżasa nr 1 8’/,—5'/,

i tal., nr 0 i 1 3%,—% tal. pł. za cent, bez akcyzy.
Poznań, 6 lipa. Mąka pszenna nr. 0—1 3 tal. do 3 tal.

20 sgr., rżana nr 0—1 3 tal. — sgr. do 8 tal. 2 sgr. 6 fen. za 
centn. bez akcyzy.

Przybyli do Poznania dnia 7 lipca.
STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Moszczeński z Pleszewa, Ra-

wynajęcia od 1 października rb. przy Wil- 
helmowskim placu nr. 16 ni II piętrze.

[3324]

Pigułki z roślin
p. Cauvin,

aptekarza - chemisty, ucznia szkoły 
wyższśj w Paryżu, przy placu Tryum­

falnej Bramy No. 10

MIMiTIKS

Ifffl
____ ,

dcGALYiA.dePAKlS.

doński z Jankowa, Węsierski z Kalisza, Żółtowski z Gniezna, 
Hoffmann z Szczecina.

POD CZARNYM ORŁEM. Mittelstaedt z Sielca, Laube z Trze- 
bisławek. ‘

TILSNERA HOTEL GARNL Januszewka z Gniezna, Haendler 
z Berlina.

_______________ _- *yc

Doniesienia giełdowe.
Giełda poznańska, 7 lipca.

Pozn. nowe listy zast. 4% 89’/« pł. Pozn. listy rent 89’/, 
pł. Bankn. polak. 66%- pł- Zachodnio-pruskie 4% nowe ł’sti 
zast. — tal.- pł.

Zyto: na lip. 35 żąd., 34’/, płc., lip.-sierp. 35 żąd., 34’,, 
pł., sier.-wrze. 36’/, żąd., 35’/« pł., wrze.-paź. 38 żąd., 37 pł., na 
jesień 38 żąd., 37 pł., paźd.-list. 37*/« tal. żąd. \V 1

Okowita: (z beczką) na lipiec 12 płc., sierp. 12'/, płc., ŁUX 
wrzes. 13'/, płc., paźd. 13’/, pł., list. 13 żąd., grud. 11”/,, żąd., tui 
w miejscu (bez beczki) 11% tal. pł.

Ciiełda berlińska, 6 lipca.
Lubo na giełdzie paryskiej kursa tak ogromnie poszły 

w górę, iż przewyższyły ogol&e oczekiwanie, to jednak kursa tu-i 
tejsze nie podniosły się wczoraj do wysokości kursów dnia po­
przedniego, inne przedawano nawet niżśj kursów początkowych! 
z powodu przykrego wrażenia, jakie ogólnie wywarło wmięszanie "% 
się cesarza Napoleona w spór austro-pruski. ; aar:

Walory pruskie: Dobrow. poż. państwa (4’/, %) 92’/, pł, WO1 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 94’/« pł. Obi. pstwa (3*/,) 79 pł. Poż, gZC 
pstwa prern. z r. 1855 (3*/,) 115 żąd. £

List zast.: Zach.-prusk. (3%) 75’/, płc., dto (4%) 83 pł a™ 
(4%) — płc. Pozn. nowe (4%) 87’/, płc. Listy rent.: Pcwdto

(4%) 88 pł. Prusk. (4%) 89 pł.

OÙ w

da

Walory zagraniczne: Austr.-metal. (5%) 47 płac., Poż,
nar. (5%) 52 płac.. Losy z roku 1854 (4%) 58 płc., Losy,

Ws
czy

kred, z r. 1858 57 płac., Losy z r. I860 (5%) 60-62 płac., Losy eUl 
z roku 1864 (5%) 37 płac., Poż. w sr. z r. 1864 (5%) 60 płac, 0 k 
— Ros. poż. prem. z r. 1864 (5%) 80 płac, Ros.-polsk. obi 
skarb. (4%) 61 płac., Polsk. eertif. Lit. A. po 300 złp. (5%) ,■
90 żąd., dto cząstk. po 500 złp. (4%) 84’, płc., Polsk. list, P011 
zast. 3 em. w rs. (4%) 59’/« płc.—Włoska pożycz. (5%) 52—53 
płc., — Amer. poż. (6%) 70’/,—71 pł. — Akoye Łoi. zeL: Kol. 
mind. 140—143 pł., Gal.-Kar.-Lud. (5%) 70 pł., Austr.-franc. 94 
—96 płc. Warsz.-wied. (5%) 55 pł.— Banki ltd .: Austr. crćd. mob,; 
(5%) 58—60 płc., Pozn. prow. (4%) 91 płc., Szląsk. stow. bank.'Siry 
(4°/,) 108'/, płc., — Certyf. hipot. Hubnera (4'/,%) 93’/, płc./usil 
Hansem. (4'/,) — płc., Henckel (4’/,) — płac., Obi. hip. szl. oab 
stow. bank. (4'/,) 100'/« żąd., Meining. (4’/,) — żąd. l®ja

Knrs gotówki 1 pap. pleń.: Frdr. prus. 113'/, płac, ldr,L oi 
111’/« płac., suwereny 6. 20% płc., nap. 5. 10 płc., półimper, *,
5. 14’/, żąd., doll. 1. 11'/, żąd., Zagr. bankn. — płac., Austr.i 
banknoty 85'/, płc., Ros. banknoty 69% płc.— Dyskonto ban- WSf 
kowe 9. ¿u«

Ziemiopłody, okowita ltd.: że j
Pszenica: 2100 lunt. w miejscu 44—69 tal. płacono, ¡.¡.t. 

2000 funt, na lip. i lip.-sierp. 60 tal., wrzes.-paźd. 61 tal. płac. ? 
Żyto: 2000 funt, w miejscu 80—81 funt. 40% tal. ze szpichrza, 
ze statku 80—82 funt. 30%—42 tal., na lip. i lip.-sier. 40%— %, tyv 
sierp.-wrzes. 41-%, wrzes.-paźd. 42'/,—%, paźd.-list. 42'/«—% try’ 
tal. pł. Jęczmień: 1750 funt, w miejscu 31—40 tal. pł. Owies:!-/.. 
1200 flint, w miejscu 26—29 tal. pł., szląski 26'/,—28% tal. pł.Ji, 
na lip. i lip.-sier. 26, sierp.-wrzes 25%—%, wrzes.-paźd. 251/,,i<*ov 
paźd.-list. 24%—25 tal. pł. Groch: 2250 funt, do gotowania 54 don 
—60 tal., na paszę 43—50 tal. płac. Olćj rzepiowy: 100 funt, mj 
w miejscu bez beczki 14 tal., na lip. 113«—'%«, lip.-sierp. 11'/, l.,! 
pł., sier.-wrze. 11'/« ż&jl., wrzes.-paź. 11%—pażd.-list. 11*, 
tal. pł. O-lćj lniany: 100 funt, w miejscu bez beczki 12 tal. pl. 
Okowita: 8000% Trail, w miejscu bez beczki 13%,—tal. roi 
płac., z beczką na lip. i lip.-sier. 13—'/,, sierp.-wrzes. 13'/,, neo 
—’/„ wrześ.-paź. 13%—%, paźd.-list. l3%—14 tal. pł.

(Slełda wroelawsks, 6 lipca. bo
Zyto: 2000 fnt. mało ceny zmienione, wypow. 3000 cent., wo 

na lip. i lip.-sier. 36, sierp.-wrzes. 36% pł, wrzes.-paź. 37’/, tal. 
pł i żąd. Pszenica: na lip. 53 tal. żąd. Jęczmień: na lip.* ‘

WSt
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pub

38% tal. żąd. Owies: na lip. 42'/, tal. żąd. Oléj rzepiowyi żno
ceny wyższe, w miejscu 11% tal. pł., na lip. 11%, lip.-sier. 10%, nec
wrzes.-paźd. 10%—% płac., paźd.-list. i lut.-grud. 10% tal. żąd, (ry 
Okowita: ceny stałe, wypow. 20,000 kw., w miejscu 12% pt.,^^ 
12% żąd., na lip. i lip.-sierp. 12'z, pł. i żąd., sierp.-wrzes. 12%)tyn 
żąd. i pł, wrzes.-paźd. 13’/, tal. żąd.

Ka targu: piękna 
sgr.

Pszenica biała 69 72
żółta 66 69

Żyto 44—45
Jęczmień 43—44
Owies 32—33
Groch 60—64

Okowita kartoflana: 100 kwart po 80% Trall. 12% i
tal. pł.

Nauczycielkę Polkę, pod wszelkim wzglę­
dem wykształconą, wskaże pan prof. IBotty 
w Poznaniu. [3277],

dnego lekar­
stw a, które- 
by wprakty- 
ce medycz­
nej sprowa­
dziło tak zu­
pełną prze­
mianę jak 

Pigułki 
czyszozące 
krewlprze- 
ozyszcza-

¿ące pana 
auyln.Naj- 
znakomitsi 

lekarze uży­
wają ich dziś

I.ckkic, cienkie niaterye
na suknie we wszystkich możliwych bar­
wach (także na suknie żałobne 
dla dam), niaterye na surduty 
i spodnie dla panów i chłopców, 
biała i żółta angielska skóra, 
«Bryle na ubiory do turniejów itd. u

S. H Koracha,
[3313] Nowa ul. No 4.

, 6 pokoi, fenchnla Itd, zaraz do wynajęcia 
Św. Marcin No. 23.

4 pokoje, knohnia Itd, Małe Garbary 
No. 9 i

4 pokoje, gabinet, kuchnia itd. przy 
Grobli Garbarskiój No. 1. [3282]

Grobla 3B.
Dwa pomieszkania, składające się każde 

z 5 pokoi, - są od 1 października do wyna­
jęcia. ___________[3245|

i przepisują swym chorym, wspierając ich na 
zasadzie następujących uwag:

1) Pigułki te są czysto z roślin przygoto­
wane.

2) Miłe dla oka i przyjemnego smaku.
3) Bardzo skuteczne; działanie ich niewy 

stawia na żadne niebezpieczeństwo, wy 
dzielają z ciała wszelkie zepsute hu 
mory.

4) Działają wprost na obieg krwi w tę­
tnicach, przywracając i odnawiając 
krew zupełnie.

5) Lekarze, którzy rozbioru chemicznego 
tych pigułek dokonali wprzód, zanim 
je swym chorym przepisali, jednozgo- 
dnie oświadczają, że

Pigułki czyszczące krew i przeczysz­
czające.

p. Cauwin,
są najlepszem lekarstwem tego rodzaju aż 
do dziś znanćm. Po tak licznych świade­
ctwach, ktoby mógł wątpić o ich dobrym 
skutku?

Dostać można w aptece Elsnera w 
Poznaniu. Pudełko tj. 30 pigułek kosztuje 
16 sgr. [2444].

Przy Miyńskićj ul. Nr. 6 a na pierwszem
piętrze jest mieszkanie o 5 pokojach, kuchni 
ud. od 1 października. [33i9j

W księgarni JT. R. Zarańskiego 
w Poznaniu wyszedł:

Knrs literatury polskiej
dla uiythu szkól

ułożył
Władysław Nehring, Dr. Fil.

Cena 1 tal. [3295] ;
Wszystkim u mnie (roboty zamawiającym 

donoszę uniżenie, iż praoownlą moją 
przeniosłem z W. Garbar do Nrn 17 przy 
Wrocławskiej ulioy, obok dawnego gma­
chu szkoły realnej. (8302)

Poznań, 4 łipća 1866.

Edward Weiss,
szklarz. 

Ogniotrwałe cegły
ciu rozmaitych wielkościach, prsw sześciu rozmaitych wielkościach, przednićj 

doskonałości, także glinka Chamota (Cham- 
motmehl) sprzedaje się przy ul. 'Wielkie 
Garbary 35. ( [3067],

Parowaną, mąkę z kości I i II
i nleparowaiią, analizowaną przez pp. prof. dr. Krockera i Stóckhardta, uznaną za 
mieszczącą w sobie bardzo wiele kwasu fosforycznego i azotu, ofiaruje w najrzetelniej­
szym towarze tanio Agentura generalna SosnowickieJ fabryki parowej mąki

z kości.
Herrinanii Stenzel,

Skład fabryki: Nikolaistadtgrahen 3a w Wrocławiu.
[3254]

Lak do zaciągania posadzki
toberta Scholz w Wrocławiu w każdęm odcieniu: (jasib fabryki Roberta Srholz w Wrocławiu w każdćm odcieniu: (jasnćm, dębowóm, 

.runatcćm, mahoniowym itd.) rzadkiej dobroci, który pięknością pokostowanie przewyi- 
Za a trwałością takowemu się zupełnie równa, poleca handel _ [3113]

F. T. Eoczvcara, w Ostrowie

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

śred.
sgr.
63

43
41
31
55

pośled. 
sgr. i

62—681 
53—58 J 
41—421- 
37—39(9 
29 - 30 g 
50—52)

W mojej aptece jest miejsce dla noznla 
wolne. J. alagłclMkl w Poznaniu.

[3090]
W poniedziałek 

dnia 4 b. m stanę 
znowu w hotelu Kei-ł

lera z wielkim 
transportem krów i cieląt Z lęgu notec­
ki, go na sprzedaż.

W, Hamann,
[3315] handlarz bydła. !

Krakowski Trati* JPoiskL
w Poznaniu.

W sobotę 7 lipca.
Na dochód Wincentego Rapackiego.

Krakowiacy i Górale.
Opéra narodowa w 3 aktach przez 

J, N. Kamińskiego napisana, 
z muzyką K. Kurpińskiego.

Jutro w niedzielę 8 czerwca.

Sabaudka,
czyli

Błogosławieństwo Matki:
Melodramat ludowy w 5 aktach przez 

Leontynę Ilalpert z muzyką.

W teatrze letnim.
Poniedziałek, dnia 9 lipoa 1866

na
rzeez opuszczonych po land- 

werze rodzin i rannych
żołnierzy s

Wielkie jjd’

nadzwyczajne przedstawienie-^
z nowćj magii ów

w dwóch oddziałach ,ro
lyf

> a 
iezi 

J8k
sztukmistrz nadworny JKMości króla

pruskiego. r?8
hoże 1 tai. Pierwsze mlejsee 
15 sgr. Drugie miejsce 5 s*r. hic

Biletów dostać można w naczelnem prezy-'ro 
dyum, na komendanturze, w naczelnój ko-

mendzie, u p. f-yzyera Caspari i u pana .
Jakóba Appel. i“1

Otworzenie kasy o 6 godzinie, początek o 7. W 
Programów przy kasie dostawko;

można.
Ogród Indowy. p

Codziennie koncert. tai
Góralskiej kapeli z Waldenhurga, pod dy-. 

rekcyą kapelmistrza p. 0. Faust. “r 
[3317J Emil Tauber. ‘¡0
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